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Warunki prenumeraty: 


W Warszawie miesięcznie Mk. 6.— 
Na prowincji 


KPW WA A 


w debacie 


Ministerjum Spraw Wewuętrznych, 

Zdawaloby się, że +. tych warunkach nie- 
stychanie ciężkich Ministerjum ' Spraw we- 
wuętrznych, kierując się przedewszystkiem 
taktem i zrozunneniem syiuacji może wiele 


tem naogół spostrzegamy szczególne zjawisko, 
usuwa się ludzi pewnych: kategorjj i zastępuje 
się ich systematycznie ludźmi specyliczneg» 
reakcyjnego stempla na wszystkich stanowi 
kach. Następnie w Ministerjum tem uderza 
mas rozluźnienie, brak zorganizowania we: 
wnętrznego, każdy z panów komisarzy może 
uprawiać politykę taką jaka się mu podoba, 
może improwizować politykę, * ba niedawno 
byliśmy świadkami wypadku, kiedy pan ko- 


misarz będziński nie zechciał się podporząd- | 


kować wyraźnemu nakazowi centrali. Pan Mi- 


f 


nister spraw wewnętrznych powiedział: „Masz |! 
uwolnić więźniów”, a pun Pękosławski odpo- |. 


wiedział: „Ja ich teraz rie uwołnię, takie jest 
||| może zdanie i minister rie może mnie do tego 
|| zmusić”. Taki stan grozi anarchją, taki stan 
Í w tym ogólnym przykrym i smutnym położe- 
miu gdy nie posiadamy wyraźnie sprocyzowa- 
mego prawa, stan samowoli komisarzy w po- 
szczególuych powiatach grozi poważnie obywa- 
| telom. Obywatel nigdy nie wie czy wolno mu 
| urządzać odczyty, czy odczytów nie wolnó u- 
| rządzać; czy wolno mu zebrać się na zgroma- 
| dzenia czy nie wolno — wszystko to zależy od 
widzimisię panów komisarzy, i panowie ko- 
misarze pod tym względem są bardzo surowi 
iściśli i zazwyczaj tamują swobodny rozwój 
| życia obywateli. 
| |. Co się tyczy stosunku panów komisarzy 
do inspektorów pracy, to tych panowie komi- 
| sarze najstaranniej starają się wykluczyć, wy- 
| kluczyć poprostu; odsuwać od spraw, które 
| naturalnym sposobem należą do inspektorów 
| pracy, nie okazując im żadnej pomocy. Nic 
| dziwnego, że wobec tego otrzymuje się ogólny 
|| efekt jakiejś dziwnej stronniczości Minister- 
| jum spraw wewnętrznych. Jeśli wybuchnie 
gdziekolwiek zatarg i nieporozumienie pomię- 
dzy dajmy na to służbą fołwarczną a panem 
1 dziedzicem, rząd chętnie staje po stronie pana 
Ji dziedzica, rzadko kied;—ja osobiście przyznam 
|| się, nie znam takiego wypadku — przechyla 
|| się na stronę robotnika. 
| „To budzi ferment , ten strajk, którym za- 
ila służba folwarczną był właśnie wyni- 
kiem tego dziwnego czy dziwacznego postę- 
| powania wladz administracyjnych, które po 
błażliwie patrzą na lamanie umów zę strony 
|| obszarników, natomiast nie lolerują jakiego- 
kolwiekbądź żywszego poruszenia ze, strony 
służby folwarcznej. | 
Gdy służba folwarczna, w Sposób naturai- 
ny zupełnie zainteresowana w sprawie refor- 
my rolnej, zabrala przez przedstawicieli związ, 
ków głos w tej sprawie to pan minister spraw 
wewnętrznych bezzwłocznie wyda ‘e okólnik, w 
którym grozi represjami związkowi za to, że 
ci związkowcy chcą myśleć o sprawie. która 
ich dzisiaj najbardziej obchodzi. A jednocze 
| śnie pan minister spraw wewnętrznych pozwa- 
| da na jawne i otwarte konszachty ze strony 
| obszarników, ażeby reformę przyjętą w Sejmie 
| w dniu 10 lipca obalić. (Głosy: Słusznie). 
Czy pan minister spraw wewnętrznych nie 
powinien mieć przedewszystkiem na wzglę- 
(dzie dobra i spokoju publicznego, czy postę- 
powanie jego w tych wypadkach nie powinna 
być nacechowane calą ostrożnością, ażeby zda- 
jąc sobie sprawę z newrozy, panującej po- 
mwszechnie, wprowadzać ukojerie i spokój a 
nie drażnić. Służba folwarczna wystąpiła, aże- 
by nareszcie zaprzestano w. stosunku dv niej 
wania przykrych represji i na to odpo- 
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nad polityka rzą ową. 


(Dokończenie). 


wiada się ostrymi okólnikami i jeszcze więk- 
szemi represjami. 

Represjami kraju nie uspokoimy. Repre- 
„sjo rozjątrzają spokój wewnętrzny i łatwo 
|sprawić mogą, że słaniemy w stanie wrze- 
i h którego uikt powściąguąć nie będzie 


Tak postępować nie można. Ministerjum 
spraw wewmętrzaych powołane jest do teg 
ażeby dbało o ten wewnętrzny ład i pokój i po- 
winno robić absolutnie wszystko, aby wprowa- 
dzić owo uspokojenie a nie drażnić i jątrzyć 
masy. W stosunku do warstwy robotniczej po- 
stępuje się na;bezwzględniej, Tu i owdzie a- 
resztuje się przedstawicieli rad delegatów rJ- 
botniczyoh. Znów. gdzieindziej zajmuje się ło- 
kal robotniczy i wyrzuca się robotników i in- 
stytucje robotnicze na bruk, jak to się dziś na- 
przykład dzieje. 3 Baca U 
' Przy ul. Leszno Nr. 53, mieszczą się związ- 
ki zawodowe robotników, mieszczą się wpraw- 
dzie w gmachu rządowym, ale jak panowie 
wiecie, w Warszawie absolutnie nie można 
znaleźć lokalu dla pojedyńczej osoby a cóż do- 
piero mówić o instytucji robotniczej. 

Rząd najspokojniej otacza kordenem poli- 
cji i chce przeprowadzić przymusową eksmisję 
Ogół robotników podrażniony tym faktem gro- 
zi strajkiem powszechnym. 

Gdzie jest ta polityka uspakajająca, czy 
nie jest to jawne podrażnienie stosunków roz 
botniczych? Przypisuję to conajmniej jakiemuś 
nietaktowi. Dalej nie rozumiem absolutnie te- 
go dziwnego stosunku pana Gałeckiego do 
Min: Spr. Wewnętrznych, co znaczy ten zyl- 
nie autonomiczny wielkorządca pan Gałecki z 
Galicji, który jedną ustawę uznaje, innej nie 
uznaje. Jedno rozporządzenie uznaje za słusz» 
ne, innemu nie chce się podporządkować. Oze- 
go to dowodzi, jakiegoś niezorganizonyania we- 
wnętrznego, jakiegoś braku ładu i porządku 
w samym Min. Spr. Wewn. Taki stan dłużej 
trwać nie może jeśli nie chcemy się narazić 
na majprzykrzejsze wewnętrzne komplikacje: 

Chcę tutaj poruszyć również sprawę, któ- 
ra wchodzi do pewnego stopnia w zakres Mi- 
nisterjum Rolaictwa. Nie będę mówił o tyca 
brakach, które już tutaj mój przedmówca po- 
ruszył, że naprzykład dużo terenów ziemi bæ 
daj że nie będzie zaoranych pod oziminę i że 
brak narzędzi rolniczych i t. p. 


Reforma rolna. 


Idzie mi o reformę rolną, Która dzisiaj 
jest punktem centralnym zadań Ministerjum 
Rolnictwa. Co się tyczy reformy rolnej, to ta 
z ogromną trudnością nareszcie była przepro- 
wadzona w Sejmie 10 lipca i niewątpliwie 
wprowadziła w kraju pewne uspokojenie. Wy- 
łoniliśmy dla ż”ealizowania możliwie szybkie- 
go tej reformy t. zw. Główny Urząd ziemski. 

Na czele Urzędu ziemskiego słoi prezes, który 
|W sprawach swojego resortu posiada zmacze- 
nie ministra. I oto wbrew uchwalonym punk- 
tom ustawy reformy rolnej rząd zamiast po 
„wakacjach przyjść z gotowym projektem, we- 
i dług którego możnaby było przystąpić mase 
szcie do real zacji tej reformy, rząd w osobie 
pana Stefczyka zwołuje posiedzenie, zwołuie 
ankieię z ludzi częściowo przygodnie wedle 
swojego widzim'się zebranych, częściowo z 
przads'awicieli Semu i tam psopcnuje usta- 
wę, która iest przekześleniem poprostu usta- 
wy z dnia 10 lipca. 

Wydawałoby nam Się. Że urzednik pań- 


stwowy w pierwszym rzędzie powołany jest do 
obrony prawa, że urzędaikowi państwowemu 
przedewszystkiem nie r oino schodzić z grun- 
tu prawnego. Nie rozumiem, to znaczy to po- 
czynanie pana Stefczyka, 00 zaaczy ta jego ini- 
FE i | 


0 Pazaziernika 1919 r. 


| RA 1*74 4 ry aa? a 


aa 
ŁĄCZCIE SIĘ ! 


Niech żyje Socializm! 


Ceny ogłoszeńi 


Za wiersz petitowy lub jego miejsce Mk, 1.20 
Za ogłoszenie drobne :5 fen. za wyraz, 


n ” Za zmianę adresu pobiera się 50 fenigów, 
Redakcja i Aóministracja: Warecka 7. Konto czekowe P, K. O. Nr, 175. huner pojedyńczy £© fon. 
Administr. czynna od godz, 10 do 5-ej p.p. bez przerwy. Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po zamknięciu admin., o 10% drożej, 


E Papa? PENEN ZIĘ ra 


cjatywa, ta propozycja, aby przyjąć jakąś inną 
usławę, która i duchem i zasadniczą tendencją 
wyraźnie przekreśla ustawę przyjętą przez 
Sejm. 

Wydaje mi się, że pan zastępca prezyden- 
ta ministrów będzie miał tutaj żywą racię . 
wdać się w tę sprawę, przyjrzeć się jej bliżej 
i wyjaśnić na Radzie ministrów, a Sejm ma 
prawo wymagać, aby i w tej sprawie dane 
mu było wyraźne wyjaśnienie. 

Pan Wojciechowski ma rację, gdy powia- 
da, że my wychodzimy jakb$ z chaosu, gdy o- 
świadcza, że kompetencje ministerjów jeszcze 
są splątane ze sobą i ministerja nie rozgra- 
niczają ściśle swoich funkcji, 

Chaos, 


Stan taki trwać będzie dopóty, dopóki 
nie będzie przyjęła Konstytucja, dopóki nie 
będą ściśle i prawnie określone kompetencja 
i prawa każdego ministerjum. 

Lecz zanim się doczekamy konstytucji, za- 
nim, się doczekamy. tych ustaw ściśle określa- 
jących kompetencje poszczególnych władz, je- 
steśmy narażeni na to, że z tego chaosu nie 
tylko nie wychodzimy, lecz jeszcze bardziej w 
nim się pogrążamy. I tu należy położyć wielki 
nacisk, aby kierownikiem gabinetu ministrów 
był człowiek istotnie doświadczony, istotnie 
znający się na rzeczy, a zwłaszcza na polityce 
wewnęlrznej. 

Takt osobisty klarownika, fego osobista 
doświadczenie, jego eksperjencja w rzeczach ~ ~ 
polityki wewnętrznej, może-w tym wypadku ‘te 
kazać pierwszorzędne usługi. 

Umiejętne rozgraniczenie kompetencji - 
jednego ministerium “od drugiego, umiejętne 
tak samo łączenie minigterjów dla przeprowa- 
dzenia jakiejś jednej akcji, byłoby rzeczą nie- 
słychanie dla kraju i ogólnej sprawy poży* 
teczną. 

Czy obecny kierownik gabinetu ministrów 
odpowiada tym kwalifikacjom, pozostawiam 
to do ocegy panów. 

Wina Sejmu. 


Panowie. Zajałem tu stanowisko wyłącz 
nie kryłyczne w stosunku do czynów i dzia- 
łalności rządu, gdy będziemy mówili o poszcze- 
gólnych działach jak np. v ministerjum skar- 
bu, © ministerjium przemysłu i handlu i t. d. 
to w tych poszczególnych dyskus:ach będziemy 
składali edpowiednie wnioski. Tu pragnę tyl- 
ko zaznaczyć i stwierdzić, że główne zło na- 
szej niemocy leży w tej Izbie. Jak dlugo ta 
Izba nie może zdobyć się na zdecydowaną 
większość, tak długo nie będziemy mieli ładu 
i porządku, tak długo nie będziemy mieli 
mocnego rządu. 

Wiem, że niektórzy z panów, niezrażeni 
smutna dotychczas praktyka, jeszcze i dziś mā- 
rzą, aby wytworzyć jakąś większość w Sejmie. 
Co do mnie nie mam pod tym względem zħi- 
dzeń. Wydaje mi się, że to co się nie dało u- 
sku'ceznić w ciggu 8-mio miesięcznej egzy* 
stemoji, nie uda się niewatpliwie i teraz uczy- 
nić, gdyż, jak parom zaznaczyłem, w Semio 
tym nietylko partie, stronnictwa i opin'e pus 
bliczne się krzyżują, ale krzyżują się epoki 
różne i wzajemnie, wykluczające się kierunki. 

Konieczność nowego Sejmu. 

I sądzę, panowie, że prawdziwe uzdrowie- 
nie stosunków może nastąpić dopiero po zmia* 
nie tego Sejmu. Ten nowy Sejm wykaże, kto . 
posiada większość i ten nowy Seim z więk- 
szości powoła prawdziwie parlamentarny Rząd 
który będzie w ścisłej zależności od Sejmu, 
który będzie działał pod kontrolą Sejmu i nie 4 
będziemy posiadali tego dziwnego zjawiska, 
na które słusznie utyskiwał Pan Wojciechow= 
ski, że dziś każdy z posłów, to jest jednocze: 
gaie człowiek rządzący. Każdy z posłów wire 
ea się do spraw rządowych i radby dawać ta: 
kie lub inne instrukcje. Wynika to stąd, ŻE 
Rząd tak zw. łachowy, ten absurd, ta fikcja, 
nie posiada dostatecznego zaufania w szen” 
kich warstwach ludności. Tylko taki rząd, któ: 
ry oprze się na najszerszych warstwach lud- 


skarbo 


kę zagraniczną, 


ności i będzię rozporządzał ich zaufaniem, tyl. 
kortaki rząd będzie mial silę i zdecydowane 


Ski a 


miewłaściwom by tu było przytacząć na kə- 
rzyść p. Bilińskiego, że ka większy od zera. 
Należy raczej zapy taé s , Czy talent i fachowe 
doświadczenie b. aus fisa węgierskiego ministra 
skarbu wystarczają, aby naszą skarbowość wy- 
prowadzić 2 kłębiąceg go się dll | 
Jeżeli chodzi 3 technil kę i administrację 
skarbową, to można mieć nadzieję, że p. Biliń- 
ski, mimo podeszłego wieku, uporządkuje tę 
stajnie Augiasza. Z tego, co nam w Sejmie od- 
słoni! p. Biliński, możaa powziąć wyobrażenie, 
jak pod tym względem poczynał gobie nasz 
rząd dla urągowiska zwany „fachowym. Hi- 
sterją długów zagranicznych, które każda mi- 
sja jeżdżąca za granicę zaciągała na wiasną 
rękę (w postaci towarów, branych na kredyt, 
bo uprzejma koalicja ani grosza nie dała nam 
gotówki), dlugów, które p. Biliński musiał wy- 
krywać z wielką trud Teia bo nie było ich 
urzędówego wykazu — historja ta jest czemś 
poprostu nieslychanem! A chodzi tu nie o by- 
le jaką sumę, bo o 6 miljardów marek pol- 
skich! Musimy podkreślić, że nad sprawą za- 
cięgania tych długów niowolno poprostu prze- 
chodzić do porządku dziennego, licząc na bo, 
że teraz będzie już inaczej. dk 4 przeprowa- 
dzić dokladne śledztwo i zbadać, ite łu skarb 
polski przeplacił, zbadać, czy T było tu Kra- 
dzieży i oszustw. 
+. Zapewne, p. Biliński uporzadkuje te sto- 
sunki- i stworzy nam skarb, którego dotych- 
ożas państwo polskie właściwie nie miało. 
Ale — to mało, to jeszcze bardzo mało 


Zapytaimy, jaki program skarbowy rozwinął 


Pa Biliński, jakio są drogi i celo jego polityk: 
wej. 
-O walucie nie dowiedzieliśmy się prawie 
nie. P. Biliński każe nam czekać jeszcze kilka 
miesięcy. Przez ten czas będzie się drukował” 
miliardy mareczek — a w będzię potem, do- 
wiemy się... 
Na czem p. Biliński ahce oprzeć budżet? 
W jaki sposób chce pokryć sza lony deficyt? 
Dochody z b. Królestwa polskiego wyno- 


„ Sié mają w ciągu 9 mies. od 1 lipca FiDi 


miljard 78 miljonów — wydalki 8 miljavdów 
650 milionów. 
Defisyt wprost potworny, który zawdzię. 
czamy w naj iwiększe | mierze wojnie. —* 
Szybki Krokicm zbliżamy się do vudis. 
fu „Sowiecki iego“: małe dochody, olbrzymi nie- 


dobór, niczem nieograaiczone wydawanie pie- 


między papierowych... 

P. Biliński nie chce pożyczki zagranicznej, 
bo oczekuje „warunków tak upokarzających, 
że-z niemi przed Wysol:i Soim nie przyjdzie“. 
Któż by chciał takiej pożyczki?! Ale czy nie 
jest tak. samo upokarzające żebrać u koalicji 
© buty i płaszcze dla armji i od tego uzależ: 
niać, czy się będzie dalej prowadziło wojnę 
czy nie? Czy nie jest upokarzające brać na 
kredyt byle jakie towary, które zagranica ra- 
czy nam dać — i w tenesposób zadtużać się? 
Czy w ten sposób nie uz:.leżniamy się tak sa- 
mo, jak przy zaciągnięciu pożyczki pienięż- 


nej? 

Ale ieżeli p. R'liński mfo liczy na poźycz- 
to jedynym ratunkiem jest 
przymusowa poży ezka wownętrzna. Poslowie 
nasi od samego początk.. kladli na to w Sej. 
mie jakna; „większy nacisk. Cz gściowo miało bo 
być urzeczywistnienć przez przyjęcie projektu 
P ‘Englicha. Ale kapitai bankowy, posługując 
się p. Karpińskim, cbulił ten projekt. Dziś 
przychodzi p. Biliński i oświadcza się prze- 
ciyko przymusowej pożyczce. P, Biliński mó- 
wi, że „państwo cywilizowane chyba już w 
strasznej biedzie może się uciekać do peźyczki 
przymusowej”. Jakiej jeszcze biedy p. Biliń- 
skiemu potrzeba, aby się zgodził na pożyczkę 
przymutową? Czy mu jeszcze ten niedobór nie 
wystarcza? 

P. Biliński grzecznie kłania się kapitał- 
wi i oświadcza, że skarb sumiennie wyplaci 


t ? 
Na marginesie. 


W jednej:% republik południowo - ame- 
rykań skich, nie pamiętam dokladnie % Uru 
gwaju, czy w Paragwaju, a może nawet w 
żadnej z obu wymienionych, tylko w jakiejś 
trzeciej republice, nadane zostaly mieszkań- 
com- swobody obywatelskie, a więc wolność 
glowa, wolność prasy, wolność zebrań, wol- 

ość zrzeszania się i t. d., jak w każdem kon- 
stytucyjnie szantjęcem się państwie. 

Naród zawył z radości į kto żyw rzucił się 
na zdobyte wolności, 

Zwlaszcza wolność zrzeszania się cieszyła 
się cgromną popularnością, 

Gdziekolwiek 2 — 3 oby zebrały się 
wmet tworzył się zwięzek, kiub, partja, stron- 
nictęe, federacja lub brastwo, 

ten sposób uiworzył się „związek zbie 
raczy niedopulków”, „federacja zwalczania 
Arzeźwóści”, „stowarzyszenie flatelistów" (z 
ministrem poczt na czele), „klub AO 
kartkowego chleba" i Ł d. | 


Najliczniejszem jednak zrzeszeniem był 


„Klub anatia betów*, 


Oczywiście, w porównaniu z takim p. Kar- 
pińszim p. Biliński może wydawać się wiel- | da dlugu z dobrowolnej pożyczki asygnatowej. 
koludem ministerjalnym. Sądzimy jednak, ze| A wi ec państwo musi co do joty spełnić swe 


W tymczetowej siedzibie klubu miśło wla- 
śnie odbyć się pierwsze orgarizacyjne zebra- 
nie, 


„ROBOTNIK piątek, 10 pażdziernika 1910 » 


ramię, tylko taki rząd będzie mógł się wyka- 
zać nie ze slów, lecz z czynów. (Brawa). 


skarb polski. 
wierzycielom po 1-ym listopada półtora mitjar- 


zobowiązania wobec wierzycieli, choć to pogrą- 
ży je w gorszem jeszcze trzęsawisku — ale 
vofa się wóbee jedynej drogi, która szyblo ma- 
że zapełnić skarb państwa. 

P. Biliński liczy na pożyczkę dobrowolną 
Ale taka pożyczka, jak uczy doświadczenie, 
tylko wtedy zadowoli potrzeby skarbu, gdy za- 
pewni nas szym kapitalistom takie dochody, ja- 
kie zapewnia im pasek. Inaczej pożyczka taka 
zawiedzie i wypadnie się uciec do przymuso- 
wej pożyczki, ale poniewczasie, w warunkach 
już wprost katastrofalnych. 

Jakaż jest polityka podatkowa p. Biliń- 
skiego? To, 00 się obeonie dzieje u nas w dzie- 
dzinie podatkowej, jest jednym wielkim skan- 
dalem. Można śmiało powiedzieć, że nasze kla- 
sy posiadające są dziś najmniej obciążone p^- 
datkami w porównaniu z burżuazją calego 
świata! Nasza burżuazja uprawia poprostu p) 
datkowy nihilizm. Wszędzie rządy kapitali- 
styczne, chcąc nie chcąc, zmuszone nieprzepar- 
tą koniecznością, muszą się uciekać do bardzo 
wysokiego opodatkowania dochodów i mająt- 
ków klas posiadających, zwłaszcza przyrostu 
wojennego zysków i majątków. U nas mic, ad- 
solutnie nie w tym kierunku nie zrobiono. Dia- 
tego teź cały nazz budżet opiera się na po- 
dalkach pośrednich, podatkach od przedmio- 
tów oodzienzego spożycia, na monopolach fi- 
skalaych — a podatki bezpośrednie odgrywa- 
ją w nim poprostu znikomą rolę. Nasze klasy 
posiadające wyzyskują Polskę — ale nic jej 
nie dają, nie dają nawet drobnej cząstki teg”, 
co powinny dawać nie już z punktu widzenta 
socjalistycznych zagad opodatkowania, ale 
wprost ze stanowiska WTA państwa, 
mającego instynkt samozachowawczy. 

Czy p. Biliński choe zrobić wyłom w tym 
systemie bezgranicznego egoizmu posiadaczy? 
Nie — pozostawia wszystko tak jak było. We- 
dług znanych mu dobrze i przez niego samego 
wypróbowanych wzorów, cały ciężar gospodar- 
ki państwowej ma spadać na barki najszer- 
szych mas jako podatki pośrednie i monopole 
fiskalne. Zapowiada wprawdzie podatek dv- 
chodowy i podatek majątkowy, ale — sądząc 
z całości jego wywódów — zgóry musimy być 


przygotowani na to, że podatek ten będzie jak- | 


najbardziej oszczędzał wielkie dochody i wiel- 
kie majątki, 

P. Biliński widocznie sam poczuł. jak nie- 
wystarczający, iak ułomny i wprost błahy jest 
jego program finansowy wobec ogromu pæ 
trzeb i trudności warunków. Dlatego łata swój 
ryc finansowy — zdawkoweni mocałami 

o „pracy”, Już to wogóle prawienie tego ro- 
dzaju moralów jest specjalnością naszego rag- 
du. Swoją słabość i mizerję swego programu 
Stara-się ou w. ten sposób naprawić, ża Sp? 
łeczeństwo nawołuje do pracy. Nawołwie do 
pracy — a jednocześnie z niewielu będących 
w ruchu zakładów przemysłowych raz po raz 
zamyka się to ten, bo ów z powodu braku we 
gla czy wagonów, a setki tysięcy ludzi darem- 


nie domagają się pracy. Burżuazja zaś nasza | 


najdeielniej pracuje — w pasku, który jak rak 
przeżarł Moge tkanki życia gospodarcze” 


g0. 

Zamiast wielkiego, śmiałego planu, zamiast 
rady kalnych środków, których wymaga sytua- 
cja Rzeczypospolitej, p. Biliński daje skromni: 
niutki, ostrożniutki, z samych ogólników utka- 
ny traktacik, przystogowsny do normaluie-lili- 
sterskich czasów. 

Bankructwo takich planików i środeczków 
jest nieuniknione, jak wogóle bankructwo bur- 
iwagi, która chce nieskończonej wojny a nie 
chce dawać pieniędzy, kióra — tępa i chciwa— 
chciałaby sobie stworzyć raj kapitalistyczny 
przez nawoływanie do pracy, a jednocześnie 
prowokowanie robotników, — przez szalone 
zapędy reakcylne w dobie, gdy dawne potęgi 
runęly a tworzy się mozolnie nowy świał spo- 
leczny. 

WARES WEAÓW AI ORELIS SIAS IOE ESA 


| najęio dwuch piśmiennych. 

Członkowie jieznie się zgłaszali. 

Ktoś zwrócił uwagę, że u wejścia niema 
żadnego znaku, któryby wskazywał, że w tym 
lokalu mieści się „Klub Analfabetów". 


Na to jeden z członków — zalożycieli 


przyniósł arkusz papieru i, uczyniwszy paty- | 


kiem umoraonym w atramencie napis 
KIlóp, 


umieścił napis nad wejściem 

Manipulacja ta nie uszła uwag! cbernych, 
którzy zaczęli o czemś pomiędzy sobą szeptać. 

Szept rychło przeszedł w szmer, 

A szmer w groźny pomruk. 

Ktoś zawołał: Zdrada, jaa i: pomię- 
dzy nami 

— Widzisz go, uczony! — 

— Precz ż nim, dałoj samorz 
uął trzeci, 

Posypały się okrzyki, 

— Trza być wyrażnymi 

— Zdrajca, bolszęwik! 


zawołał drugi. 
ryk- 


— Nosi plaszcz na obu ramionach! (tak 


wlasnie). ` 
— Wylać go! 


Do prowadzenia obrad i do protokułu 
| — Wykreśliś gol 


stawie opinii Tow. przemysłowców. Tow. prze 


Ni 308. 


mirekn R 1 . 
— Wyświecić go, poligamajdę partyjnać ` 


Napróżno zaslaniał się nieszczęsny autom 
napisu wołnyścią przekonań; próżno tiumae . 
czył się, że pisze błędnie i to tylko patyki jemy | | 

Nie nie pomoglo. Kilkanaście par ręk w | 
jęło go i zrzucono niefortunnego „inleligenta“ 
ze schodów; poczem wykreślono go zaraz z 
listy członków „Klubu Analfabetów*, 

W tym samym czasie na drugiej póliza: 
wykreślono z listy członków Związku -Zige 
mian: 4, 

pana ministra Stanistawa Janickiego s% 
to, że nie pozwolił w zupełności wodzić sią 
na pasku przez z;edi:oczonych „żubrów“, 

oraz Seweryna bs. Czetwertyńskiego, że 
pojęciami swemi odbieg! od pojęć trogiody 
tów, obowiązujących u „żubrów“. 

Koman Beskt 


KGB RSE EDO n ASB TIE ZARA WO SEO a 


Rowy saboti An. Frei I dandfa 


W maju r. b. między robotnikami huty 
szklanej „Gocławek', a właścicielem tejże hu-, 
ty wynikł zalarg na tie ekonomicznem, Ro- 
botnicy żądali podwyżki nędznych płac. Wie» 
dy huta została zamknizta, a wszyscy robJte. 
nicy, w liczbie około 240, znaleźli się na brus 
ku. Narazie właściciel huty tłumaczył się złą: 
konjunkturą handlową, a na zapytanie Mits 
pracy, czy zamknięcie fabryki nie jest spowo» 
dowane akcją podwyżkową robotników, odp% 
wiedział przecząco. Lecz okazało się coś zus, 
pełnie przeciwnego. Oto po kilku tygodniach 
robotników zaczęto przyjmować z powrotem, 
do fabryki, lecz już ich segregowano. Ci, któr' 
rzy byli źle notowani w zarządzie huty, a wła” | 
ściwie wszyscy więcej świadomi: robotnicy da 
pracy przyjęci nie zosiali, choćby nawet chcie- - 
lt pracować na dawnych warunkach. W ten 
sposób około 120 robotników znalazło się bez 
zajęcia, a na ich miejsce zostali sprowadzeni 
inni, Tak trwało do września. Jedni z poe'*, 
śród tych bezrobotnych, dzięki staraniom | 
Związku, dostali pracę na robotach publicz 
nych, inni zaś żyli jak mogli z dnia na dzień, 
Po zredukowaniu robót publicznych, gd: 
wszyscy się znałeźli bez pracy, udali się ońł. 
dv wlaściciela w pobliżu leżącej huty Wawer. 
aby się zgodził ją uruchomić. 

O przydział węgla mielt się postara$ 
sami robotnicy, za pośrednictwem sweģð 
Związku. Po długich certacjach i staraniach vw 
Min. przem. i handlu nareszcie węgiel na m. 
październik został przydzielony dla buty Was 
wer i miała być ona wkrótce uruchomiona, 
Tymczasem oo się okazuje. Węgiel, jak wiae: 
domo, jest rozdzielany między poszczególńó 

iębiorstwa przez Min. prz. i h. na pode 


got 


j 
v 


j 


| 


mysłowców nie spodobało się, fby miała po” 
wstać nowa konkurencyjna placówka i posta* 
ralo się ono w Min. prz. i h., aby węgiel, przys, 
dzielony przez to Ministerjumi hucie Wawer 
cofnąć. Jak z tego wynika, Min. przemysła | 
i handlu jest ekspozyturą Tow. przemysłowe, - 
ców i pilnuje interesów tej tylko grupy. Jest | 
to niesłychany skandal. Huta „Wawer” powine | 
na otrzymać natychmiasł wegiel nerówni z idów. 
nemi hutami szkianemi. $ | 

| 

| 


Zwięzkowiea. 


Przegląd HG. 


Wyrodne dziecko endecji, ; | 

Uchwaly Rady Glównej N. Z. R-u nie 
skały uznania w kolach jego macierzy. „@ i A 
ta Warszawka“ stwiendziwszy, że Świadczą 
one „o ubóstwie myśli“ kierowników tej orga- 
was udziela potem poważnych napomnieńt 
Wolno N. Z. R. P tea zmbieję tworzenia oddzial+: | 
nej organizacji parlyjnej, wolno chcieć nawet stwo. | 
rzyć nowy kierunek mysli polilycznej — aleć do të 
go połrzebay jest choć jaki taki zasób rozumu i adroi 
wego sensu. Fa 
O cóż to mianowicie chodzi? Za co to mata, | 

ka-endecja tak się gniewa na swe dziecię? 


'to Rada Główna N. Z. R-u uchralila, że 


wysilki Siiran nura na obeż 

oe, opierające się giównie o ieję, p 
p rezultacie same prawie klęski. zyj 

Naprawdę, przecież to oburzająca nielóż, 
jalność! Czekajcież enzeterowcy, teroz A 
jeszcze od swej matuli: 

„Narodowy“ Związek Robotniczy, schodzi gtwalt , 
|cie na stanowisko międzynarodowych interesów żyw 
doweko-pepeesowsko-bolszewickich, oznajmiając, a. 

„wypowiada się stanowczo przeciwko prowadzeni 
ofensywy (wojny) na wschodzie”, 

Aby zaś nie pozostawić bez iście rodziciele 
skiego pożegnania swego dziecięcia „Gazaa | 
Warszawska" na dobranoc mu powiada: 

Mniejsza o inteligencję autorów uchwały. 

Nie podejrzewamy przywódców N. Z. R. © a A 
wolę wobec sprawy arodowej, ale zdrowego ros 
zumu odmówić im musimy. | i 

zawiedzione nadzieje. 


Przykre zawody rozsiane są na drodze nas, 


$ 
+ 
: 
R 
(| 


„ojców ojczyzny”, często też lzy roni doej - 
e „Kurjer Warszawski”. Bo i jakże mę 
być. Sejm przyjmuje £ 


„ustawy, gwałeące prawo własności, a 
okrywające cały naród wobec Świata i burzące 
dyt 


Rząd, idąc w myśl tych ustaw, projektuje 1 ak 
życie wprowadza rozporzydzenie gwaicęce prawą . 
własności, zaś dr. Leon kiliński kontrasygnu,e ta 
prawa, zamiast stanąć na straży dobra państwa 

Otóż to jest zawód, jaki nas spotkał. uż 

Potrzebny nam jest czlowiek, kióry posiad 
nietylko wiedzę polityczną i ekonomiczną, ale i a: 
wagę cywiing. aby silną dlonią uchwycił ster spra 
i skierował je na zbawcze tory ladu venea 


3 


. eoby wygodził naszym przedpotopowym ma- 
mutom. Śnią więc na jawie piękne marzenią 
© „potrzebuym człowieku”, co przywróci im 


2 Ostatnie posiedzenie paústwowej Rady 
>> aprowizacyjnej okazało jasno, jaką niedolężną 
‘gospodarkę prowadzi nasz niby „łachowy* 
z Z ER powiedzieć można, iż grozi nam 
|) katastrola głodowa, o ile w porę odpowiednie 
Środki zaradcze mie będą  przedsięwzięte. 
` Rząd, mający „twardą rękę" w stosunku do 
-> organizacji robotniczych, nic prawie nie robi 
| w tym kierunku by zmusić wytwórców zboża 
/_ ido dostarczenia ich miastom. A „wiłosiki* 
| gapowiadają nawet celowe głodzenie mas Tó- 
| <- botniczych. : i 
f ©, Fakty 2 gospodarki rządowej najlepiej 
` pdtworzą sytuację. 
t Do dn. 28 września r. b. rzęd zakupił 3414 
mag. zboża, w tym; 2834 wag żyta, 347 wag. 
jęczmienia, 175 wag. pszenicy i 58 wag. owsa. 
Dostawa kontygentu odbywa się dość dobrze 
w północnych powiatach b. Królestwa, źle w 
‘atej bylej okupacji austrjackiej. (Jedynie w 
pow. Radomskim, w którym starosta zastoso- 
wał przymus, ściągnięto 60 wag.). Małopol- 
ska dostarczyła do 15 września wszystkiego 
67 wag. zboża. Suwalszczyzna i Białostoe- 


kie wyni e działaniami wojennemi i rek- 
; ae r! ara EA się zupełnego zwolnienia 
` jad dostaw. 
= |- Najwięcej zboża dostarcza Wielkopolska, 
|> ato dzięki temu, iż Główny Urząd Żywnościo- 
|. wy w Poznaniu obłożył sekwestrem cały zbiór 


i 


| „ Wielkopolska ma chleb tańszy i nie brak go, 
. T7 tak jak u nas i w Małopolsce. Dowodzi to 
- majlepiej słuszności zasady bronionej przez 
,  maszych towarzyszy, że tylko sekwestr a nie 
„. wolny handel, jak zalecają endecy, będzie 
a> mógl? uchronić kraj nasz od głodu. 
z W b. Królestwie i b. Galicji chłopi i ob- 
| ezarnicy, mający dostarczać zboża kontyngen- 
|. kowego, ociągają się z dostawami, czekając na 
i zwyżkę cen zboża i.. wolny handel, któryby 
| im pozwolił sprzedać zboże po paskarskich ce- 
| mach 


i Chtiwość na grosz doprowadza producen- 
' tów zboża do takich haniebnych praktyk, jak 
| gpasanie zboża bydłem, by je móc później 
|. drogo sprzedać na rzeń. 
j Na zakup zboża za granicą Hezyé trudno. 
_ Rząd dotychczas nic nie zakupił, choć wie- 
(- dział, że będziemy mieli deficyt zbożowy w 
~ wysokości 80,000 wag. według obliczenia b. 
( ministra aprow. Minkiewicza. Gdyby nawet 
'/ mdało się obecnie zboże za granicą zakupić, 
to nie będzie go można sprowadzić wcześniej 
niż w połowie zimy. Ale co tu mówić o zbo- 


= 
k 


| 
I, 


żu zagranicznym, kiedy min. aprowizacji wąt- 
ńskiego 
Od czegóż 


pi, czy uda się sprowadzić z 
nego. 


I 

szyć 
t dzie za ywało wszystkich miast w zbo- 
l: * żel Tylko kilkanaście większych ośrodków 
(. przemysłowych, liczących więcej niż 10,000 
*. ludności będzie przez ministerjum aprowido- 
. wane. Reszta miast... to drobnostka — niech- 
- się same starają wyżywić. Ministerjum uwa- 
ża widocznie, iż w mniejszych miastach ludzić 
-= jeść nie potrzebują. Ale skąd wziąć zboża dla 
tych ośrodków, które z łaski minist. będą ko- 
Ea rzystać. Ministerjum aprowizacji doszło do 
„wniosku, że tylko sekwestr może dostawę zbo- 
, ża, choć w części zabezpieczyć. Kiedy nasi 
'. posłowie w Sejmie, już przed kilku miesiąca- 
,. mi, przewidując katastrofę głodową domaga- 
,., b się sekwestru, min. aprowizacji, popierane 
'. przez endeków i piastowców dowodziło, że 
_ dostawy kontyi:geniowe wysiarczą. Dziś pod 
= paciskiem konieczności min. aprow. zapropo- 

nowało Państw. Radzie Aprowiz, wprowadze- 
- mie sekwestru na zboże chlebowe i twardą pa- 
-. 8zę. Czy nie za późno jednak panowie apro- 
__ wizatorzy? 
ra, Zmiana stanowiska rządu nie spodobała 
| się jednak obszarnikom. Przeciwko sekwe- 
D: strowi wystąpi p. Kostrzański, domagając się. 
| by rząd ściągną? tylko kontygent. Reszta niech 
- idzie na wolny handel (czytaj: pasek), Pana 


p; 
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Książki nadesłane, 


` ~ Pierwszy I i 
-` Wyd. Sekretarjat Centralny Zw, Zaw. Rob. 
«Rol. Warszawa, 1919. Cena 50 fem- © 


„e Wiesław Kalinowski. „Kwestja wscho- 
dnia a Białoruś", Warszawa, 1920. (Str. 14), 


pa Z burzliwej doby. Mowy sejmowe posła 
| lgnacego Daszyńskiego, wygłoszone w czasie 

od października 1918 do sierpnia 1919 r. 
-, Lwów. Nakładem „Ludowego Tow. Wydawni- 
„- czego”, Cena 5 mk. 


| _.,Przewrót w Polsce. I cz. Rządy ludowe. 
| Szkic wypadków z czasów wyzwolenia Polski 
16 stycznia 1919 r. Napisał E. K. Kraków- 


; do 


- Warszawa. Nakładem tyg. „Prawo Ludu*,| 


+ Wydał pos. Z. Klemensjewicz. 


| Władysław Grabski, „Materjały w spra- 
` wie włościańskiej". UI. Studja nad systemem 


polskiej polityki agrarnej. Warszawa. 1919. 
ZE Kaklad Gebethnera i Wolffa. +: 
> 


Yoży Yankowski. „Iram wpopszek uli- 


Czy tętziem 


 gboża chlebowego. Dzięki temu zarządzeniu | £9 


NOO OSY O OGAE IRE PEPIEGO ZEE PRO gł DE 


 |turyczne polskie.  Drukaraia literacka, Nowy 
rolnych. Świat 22. Warszawa, 1920. 


Snadź nie narodził się jeszcze taki pan, | „kredyt moralny i materjalny* — czyli usan- 


kcjenuje nieograniczone rządy paska, kryją- 
cego się dziś pod nazwę „pwawa własności ‘. 


y głodować? 


Kostrz. popierał luendek Kozieł! - Poklewski, 
oświądczając, iż jego stronnictwo składające 
się ze wszystkich stanów jest przeciw sekwe- 
strowi. (Miłe owieczki endeckie, podziękuj- 
cie panu Kozieł - Poxdl. jeśli bądziccie głod- 
ne!). Paa Poklewsiki dowodził, że przy se- 
kwesirze cena zboża się podniesie, przy wol- 
nym handlu zaś będzie niższa. 

(Poznańskie, jest dowodem, czegoś wręcz 
przeciwnego, sekwestr dał tam świetne wyni- 
ki, ale cóż to obchodzi p. Pokl. Czy każdy 
człowiek musi być zawsze w zgodzie ze zdro- 
wyma rozsądkiem ?) 

Ale nietylko obszarnicy występowali prze- 
ciw sekwestnrowi. Mieli oni dzielnych poómocni- 
ków wśród ludowców obu odłamów. Pos. Wa- 
silewski  („Wyzwolenie*) i Kowalczuk 
(„Piast“) bronili również wolnego handlu ©- 
raz domagali się zwyżki cen na zboże. Pos. 
Kowalczuk grozii wprost, że chłopi będą spa- 
sać zboże bydłem (i tak już to robią!) To- 
warzysze nasi: Arciszewski i Bobrowski: wy- 
siąpili ostro przeciwko dotychczasowej chwiej- 
nej polityce ministr. aprowizacji. Ministerjum 
wiedząc, iż będzie brak zboża wystąpiło w 
swoim czasie z projekiem dostaw kontyngen- 
towych. Dziś ponosimy skutki tej polityki. W 
całym szeregu miast i powiatów odbywają się 
rozruchy głodowe, gdyż ludność niema się 
czem odżywiać. Zwyżka cen na zboże może 
pogorszyć tylko sytuację. Wobec tego towa- 
rzysze nasi wypowiadają się przeciw podwyż- 
oen. Odpowiadając naszym posłom, pia- 
słowiec Kowalczuk, jakby naigrawając się z 
nędzy ludności robotniczej, dowodził, że w 
mieście nie jedzą czarnego chleba, tylko... 
biały, tak jak chłopi na wsi, 

Poseł Grabski, endek z Wielkopolski skar- 
żył się na wprowadzenie tam sekwestru zbo- 
ża, przez Główny Urząd Żywnościowy w Po- 
zmaniu, wbrew uchwale Sejmu i Państw. Ra- 
dy Aprow. (kiedy szło o obalenie Rządu Lu- 
dowego p. Grabski i jego towarzysze wyo- 
drębnili Korfancję i nie uznawali władz war- 
szawskich, gdy idzie o kieszeń obszarników, 
endecy wzywają pomocy Warszawy). W koń- 
«cu „patrjotą* — Grabski żądał podniesienia 
ceny zboża w Wielkopolsce © 10 mk. na cen- 
tnarze. y 

Prezydent m. Krakowa, Federowicz, do- 
magał się wprowadzenia wolnego handlu 
mówiąc, że domaga się tego społeczeństwo 
(chyba: paskerskie!). Robotnicy zdaniem p. 
Fed. mają się świetnie — mogą dostać wszyst- 
ko éo chcą — tylko urzędnikom jest źle. Jed- 
nakże p. Fed. głosować będzie za sekwestrem. 
Podobne stanowisko zajął prezyd. Lwowa — 


1- Za wprowadzeniem sekwestru wypowie- 
dział się również kooperatysta p. Mielczarski. 
W głosowaniu za sekwestrem oddało swe 
głosy 13 członków Państw. Rady Aprow. — 
przeciwko 8 głosom za, kontyngentem i wol- 
nym handlem, 


Sprłwę podwyżki cen na zboże refero- 
wał dawny wyjadacz dumski, p. Gościcki, ©- 
piekun i macher ziemiańskich syndykatów 
rolniczych. Domagał się on podwyżki nietyl- 
ko dla tych wytwórców, którzy już zboże do- 
starczyli ale i dla tych, którzy go dopiero do- 
starozą. (Pan Gościcki już na I-szym posie 
dzeniu Państw. Rady Aprow. proponował 
M WWAN 
nicy). 4 

Przeciwko propozycji p. Gościckiego wy- 
stąpił ostro tow. Bobrowski, mówiąc, że pod- 
wyżką cen ma być chyba nagrodą za to, że 
zbóże nie zostało państwu dostarczone. By- 
łoby to jasnym popieraniem tych, co zboża do- 
starczyć nie chcą. Poseł tow. Arciszewski za- 
znaczył, że min. aprowizacji dawało i tak już 
wysokie premja za regularną dostawę. Osta- 
tecznie sprawy podwyżki cen nie zdecydowa- 
no, odkładając ją do uchwały seimowej w tym 
względzie. Ano cieszcie się obszarnicy i bo- 
gaci chłopi — uprawiajcie dalej pasek i spar 
sajcie zboże bydłem! 


J. Grom. 
cy". Skruty prozy i poemy. Wydawnictwo fu- 


Autor tego zbiorku powiada, że nie chce re- 
lormować pisowni, lecz pisze tak, jak większość 
nieuczonych Polaków. 3 

< Otóż większość nieuczonych Polaków — wcale 
nie pisze. Czy by nie lepiej było pójść za t przy- 
kłądem? ` > że 

Stefan Kiedrzy ński. Pożar* 
Nakład Gebethnera i Wola, 1919 r. 


Karykatury Jolesa. Serja druga. Album 
karykatur Jotesa (Jerzego Szwajecra). War- 
szawa, 1919 r. Skład główny w księgarni „O- 
gniwo”, ul. Hortensja 7, z z 
Pierwszy zbiór karykatur Jotesa, przyjęty na- 
der przychylnie przez krytykę, został kardzo szyi- 
bo wyczerpany. Obecnie karykatunzysta spieszy z 
drugą dawką zjadliwego humoru, humoru * saty- 
ry rzeczywiście bezpartyjnej, Modelów do swej ka- 
rykatury szuka artysta we wszystkich sferach. par- 
tech i zakamarkach życia politycznego. Wychodzi | 
on a tego założenia, że humor, dowcip, kpiny eq! 


powieść, 
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x 
dopuszczalne zawsze, jeżeli usprawiedliwia je ta”. 
leni. W literaturze satyrycznej „Opinja* Warsza! 
wy jest mniej tolerancyjna, w satyrze 
natomiast pozwala szydzić ze wszystkich — nawet | 
z Hallera, a co dziwniejsza i z arcybiskupów. Przy* | 
wilej ten wyzyskał Jotes w pelnym zakresie, dając | 
karykatury, od posłów i działaczy socjalistycznych 4 
zacząwszy, na .endekach i skrajnej prawicy skom- 
czywszy. Przewijają się przed naszemi oczyma syłe 
wetki posłów, ministrów, literatów; wszystkie do" | 
bre, niektóre świetne, jak np. Ferd. hr. Radzie | 
mik, H. Radziszewski, dr. Z. Marek, F. Krempe, / 
dr. Załuska, dr. F. Perl, ks. P. Pośpiech, ks. Okoń, | 
A. de Rosset i w. innych. Autor z pierwszej serji, | 
która jest wyczerpana, dołączył karykatury najlep- | 
sze, np. Krzywoszewskiego, Tołwińskiego, Kamiń- 
skiego, Witkowskiego i innych. 

In 


atka Cieczyńcii 
Zk Maska Gieszyáskiega. 
(Korespondencja własna). , 
Frysztat, dnia 7 października 1919 r. | 

Wieści paryskie o mającym nastąpić ple 
biscycie na Śląsku Cięszyńskim znacznie uspo | 
koiły ludność polską. Plebiscytu bowiem do | 
magaliśmy się od pienwszej chwili bądź W | 
Paryżu, bądź w Krakowie lub Pradze. Tymcza- 
sowem rozstrzygnięciem w naszym duchu od- | 
nieśli Czesi wałną klęskę polityczną. Twier* | 
dzenie bowiem, że posiadają do Ślaska prawa 
historyczne i t. p. przestarzałe komunały, ro- | 
biły wrażenie, że Czesi nigdy na plebiscyt się | 
nie zgodzą. Ale jak twierdzi minister Benes% ; 
z dwojga złego wybrali mniejsze zło, Tem. 
„mniejszem złem“ jest dla nich plebiscyt. Al- 
bowiem to „większe zło“ polegało na tem, ż6 
był już w Paryżu gotowy plan podziału Śląska 
Cieszyńskiego na korzyść Polaków. W dziw- 
mym się znajdują Czesi położeniu! Jeszcze na 
tydzień przed ogłoszeniem powyższego ror 
strzygnięcia paryskiego pisma czeskie twier | 
dziły, że na plebiscyt godzić się nie mogą, al- 
bowiem Polacy i tak posiadają większość. 
Więc pocóż robić komedję, — pisali Czesi — 
wszak i tak Polacy nas (Czechów) zmajoryzue 
ją. A jednak na plebiscyt godzić się musieli.. | 

Zachodzi wobec tego obawa, czy Czesi nie | 
knują mowu jakichś podstępnych zabiegów, 
ażeby z jednej strony uzyskać w Paryżu takie | 
dla siebie warunki plebiscytowe, aby przynaje 
mniej niektóre gminy śląskie im przypadły W 
udziale, z drugiej zaś strony, przy niepomyśl- 
nym dla nich wyniku plebiscytu uzyskać przy 
pomocy Ententy od Poluków koncesje gospo 
darcze. Co do ostatniego punktu, to Polacy z4* 
wsze byli chętni i do dobrego współżycia są" 
siedzkiego, i do ustępstw na polu gospodar- 
czem, z których oczywiście Polacy wyszliby 
równie korzystnie. Zaś oo do pierwszej oba- 
wy naszej, to należy się stanowczo 
aby Czesi nie przeprowadzili jako warunku 
plebiseytowego zasady przynależności krajo- 
wej. 

Śląsk Cieszyński dopieno 50 lat temu za 
czął się zaludniać. Przybywali robotnicy z Ga" 
licji, z bliskich Moraw, zaś inteligenoja i pół- | 
inteligencja z Czech. Nazwy np. jak Zaru 
powstały stąd, że robotnicy polscy przychodzi* 
li tu na „zarobek“. Później dopiero Czesi prze- 
mienili tę nazwę na Zarubek. Dwa pokolenia 
więc żyją tu, mie mając prawa przynależności; | 
gdyż nikt o to nie starał się. Czesi natomiast, | 
wysyłając masowo inteligencję czeską 28 
Śląsk, wkrótce opanowali gminy 1 wogóle 
wszystkie placówki publiczne, tak, że dziś ła- 
twoby było dla nich przyjąć obce żywioły £ 
prawem przynależności do Śląska. Fakta te Są 
tylko dflszą konsekwencją calej ich polityki w 
dawnej Austrji, To samo uprawiali oni na 
gruncie wiedeńskim, to samo uprawiali w | 
Niemieckich Czechach. 

I dlatego przy pertraktacjach paryskich 
warunki plebiscytu przedstawicielstwo pok | 
skie winno bezwzględnie domagać się przyzna 
nia zasady Osiadłości, a nie przynależności! 

Mimo wszystkie intrygi czeskie na grum* 
cie paryskim w sprawie plebiscytu widzimy 
już po tamtej stronie linji demarkacyjnej gr 
ręczkowe wprost do niego przygotowania. Oze | 
si nie ograniczają się tylko do wspomnianej 
w poprzedniej korespondencji polityki plebie | 
scytowej odnośnie do aprowizacji Śląska 20 
szkodą dla ludności w Czechach i na Mora- 
wach, nietylko czynią próby zjednania sobie 
łudności tutejszej zapomocą cukru, marmela- | 
dy, i innych czeskich łakoci, ale odbywa się 
tam systematyczne tępienie ruchu polskiego 
Czesi zamykają stowarzyszenia robotnicze pol- | 
skie, zakazują polskich zgromadzeń politycz 
nych, urządzając natomiast przez dobrze płat- 
nych agitatorów czeskie zgromadzenia publicz | 
ne i tajne konwentykle. Polskiej prasie socjar | 
listycznej (politycznej i zawodowej) stawiają 
setki przeszkód, jak niedoręczanie gazet przez 
pocztę, nieprzepuszczanie jej przez linję de 


markacyjną it. p. \ i 

To też w pierwszym rzędzie domagać się 
musimy jaknajrychlejszego usunięcia nieszczę- 
snej linji demarkacyjnej imienia Romana 
Dmowskiego. Na polskiej stronie natomiast | 
nie widać żadnego podniecenia, ludność p 
je się zwykłym zajęciom, a komitet ple e 
towy w Cieszynie jest dopiero w fazie orga- 
nizowania się. Ludność polska z ufnością i głę” 
boką wiarą oczekuje korzystuego dla nas wy” 
niku plebiscytu. 

Nie można mimo wszystko zamknąć oczu 
na niektóre charakterystyczne objawy po str” | 

Cała prasa czeska zgodnym chórem © 
świadcza, iż bez względu na wynik plebiscytu | 
Śląsk Cieszyński musi należeć do republiki c26- í 
skiej. To samo oświadczenie słyszeliśmy 7 ust 
czeskiego ministra spraw zagranicznych Be | 
nesza w mowie wrg'ozozej w ubiegłym ty” 
godniu w Naredowem Zgromadzeniu ea 


í 


EARD ORNA 
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|  zmorycznym sejmie) w Pradze, Na wszystkich 
zgromadzeniach agitacyjnych czesty agenci 
| twierdzą to samo. My socjaliści, dalecy jeste- 
-my od chęci załatwiania sporów politycznych 

«rężem. Chcielibyśmy widzieć jednak to samo 

po tamtej stronie. Niesiety dzieje się inaczej. 

Stało gromadzenie wojsk czeskich na śląskim 

terenie okupacyjnym, ciągle pobrzękiwanie 

„szabelką ze strony Czechów wskazują na bar- 
dzo wojownicze usposobienie naszych „pobra- 
tymców'. Co te wszystkie objawy mają zna- 
czyć, — okaże nam może najbliższa już przy- 
złość. 

Niedługo wydamy z upragnieniem oczeki- 
wany Dziennik P, P. S, który, mamy nądzieję, 
będzie potężnym orężem w walce o naszą oj- 
cowiznę. 


„Kraj Wasz od stu kilkudziesięciu lat 
nie zna swobody, uciskauy przez wrogą prze* 
moe rosyjską, ńiemiecką, bolszęwitką — prze- 
moc, która nie pytając ludności narzuca jej ob- 
ce. wzory postępowania, krępując wolę, często 
lamiąc życie. " 

„Ten stan ciągłej niewoli dobrze mi zna- 
ny osobiście, jako urodzonemu ną tej nie- 
szczęśliwej ziemi, raz nareszcie musi być znie- 
siony i raz wreszcie na tej ziemi jakby przez 
Boga zapomnianej musi zapanować swoboda 
i prawo wolnego i niczem niekrępowanego 
wypowiedzenia się o dążeniach i potrzebach... 

„Chcę dać Wam. możność rozwiązania 
spraw wewnętrzhych, narodowościowych i 
"| wyznaniowych tak, jak sami sobie tego życzyć 
będziecie, bez jakiegokolwiek gwałtu lub na- 


Arnold Kwietniowski, 
Boo PSE ab, AP PERU W RNE EA WITCH 


© Chlaśnięcia. 


y Najniezezęśliwsi, cgisku ze strony Polski". 
u Ą Tak pisał Naczelnik Państwa J. Piłsud- 
| «Kiedyż, kiedyż nareszcie Praca się ski w odezwie do ludności bylego W Ks. Li- 


wyzwoli?... 

t Takie w duszy pytanie wstaje, czytelnicy, 

. Gdy się jej ukazuje, niby w blyskawicy, 
Ponure, wstrząsające Dno Ludzkiej Niedolil.. 


Weźmy te wszysikie Lourse'y, Cristnie, 


tewskiego, datowanej w Wilnie, dn. 22 kwiet- 
nia 1919 r. 

Zobaczmy, jak wprowadzane są w życie 
piękne zasady powyższej odezwy. 

Na terenie „ziem wschodnich* działa t. 
zw, „Straż Kresowa”. Jest to instytucja spo- 


SavOyel... | leczona, 0 
paia panowana przez żywioły endeckię, 
Czy tym, którzy w nich miękkie JA „ę, | b endekujące, obficie zasilana pieniędzmi z 
fi > »|kas obszarhiczych. Na czele „Straży Kreso- 
py ee że tam ludzie żyją w bezotuszą | wej* w Wilmie stoi zdany działacz t. zw. obozu 
6 tam po twarzach łzy i pepa o _ [narodowego inż. Teofil Szopa. „Straż Kreso- 


wa“ prowadzi intensywną propagandę nacjo- 
palistyczną, Jnstruktorzy tej organizacji u- 
rządzają „wiece ludowe“, na których przyj- 
mowane są uchwały © przyłączeniu ziem 
wschodnich do państwa polskiego. Dzieje się 
to nietylko na ziemiach, gdzie ludność wyraź- 
nie ciąży ku Polsce, lecz również na obsza- 
rach, posiadających znikomy odsetek polskiej, 
lub ku Polsce ciążącej ludności. Tak naprz. 
zjazd ludności polskiej powiatu Kowelskiego, 
zwołany przez „Straż Kresową" przyjął rezo- 
lucję, która domaga się „jaknajszybszego for- 
malnego włączenia Ziemi Wołyńskiej do Rze- 
czypospolitej”, oraz „natychmiastowego zarzą- 
dzenia na Wołyniu wyborów do Sejmu Usta- 
wodawczego'. 


Podobne uchwały przeprowadzane były 
przez reprezentantów „Straży Kresowej" i we 
wschodnich powiatąch Białorusi. Po 
kef... *) Działalność instruktorów „Straży Kreso- | 

= 7 |wej* ma więc na celu upozorowanie dążeń 


t $ P s r 
32 są ; K =  aneksyjnych naszych klas posiadających iw 
y "deze dów AEC A a skutkach swych przyczynia się niekiedy do 

(Chociaż „Zyta“ jest pewno zdania, że nic po jeszcze większego zaognienia i tak już poża- 
jp ! tem); | 9 Wania A dą w na Litwię i Bia- 

PRETO z a '|łorusi, Jakież stanowisko zajmują władze 
Uświadomić i zrzeszyć te bratnią biedotę!... polskie: wobee agitacji: politycznej | stu rów 
| Wacław Wolski. |.Siraży Kresowej“. Zapewne, kierując się 
i rynna e W aż i| zasadami odezwy Piłsudskiego, nie biorą u- 

r mi o elu , którzy 8a- ościk 
| mi dobrze a naladowują kationy, a biedny pea if opini żeś met amd s 
ieczko! pociesza ta 49 Ñ p TSD gii zk > 
a a anra A c Pr y BBN 4 © |łorusi do Polski. Czy tak jest w samej rzeczy, 
———— niech odpowie pouiny okólnik Generalnego 


„Niższa służba” od naczyń, cd posług, od 


- cebra, 
''W ciężkiej pracy katordze, zda się, od 
l narodzin, 
| Co trwa nieraz na dobę kilkanaście godzin!... 
| Od wysiłku, dźwigania bolą kości, żebra!... 


Wobec życia tak strasznie bezradni, 
| bezbronni, 
| Potworności wyzysku nieraz nieświadomi!... 
To wesołel.. Nieprawdaż, Lourse'ów ; 
' gastronomi, 
| „Utopii“ socjalizmu wrogowie dozgomi? .. 


| To wesołet.. Za jakieś kilkadziesiąt marek, 

| Niby bydlę robocze, orać bez wytchnienia, 

' Za księże obietnice wiecznego zbawienia, 

| W których szczerość uwierzyłby chyba 
| „ktllipare 
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; - fsztuki*. Zapolska zawsze pozostaje sobą, pi- 
Z teatró W. [szo tak, jak każe jej ebra Wink. O 
As brzymi zasób obserwacji i niepóspolija znajo- 
| i i si i 

tre TEATR ROZMAITOŚCI. ' mość rzemiosla. s 

f „Asystent“, sztuka w 8 aktach Gabryeli nAsys -n t aate a w he 5 6240 
| ? sztuk auiorki „Panny Maliczewskiej* i Dal 
, Zapolskiej. Reżyserował Pawel Owerlło. -| skich, Osnowa błaha i niewyraźna, Asystent 
} Niewiadomo dlaczego w. warsżawskich |w lecznicy „Gencjana“, młody, zdrowy, pięk- 
| sferach literackich „utarło się“ pewne, acz|ny chłopak, kocha masarzystkę pannę Rózię, 
/ subtelne, jednak zdecydowane lekceważenie | chociaż snadnie mógłby zostać kochankiem 
| względem twórczości Zapolskiej. Każdy pi-|którejś z dam leczących się powietrzem, wo- 


' sarz (choćby biurowy), każdy literat (choćby |dą i słońcem u d-ra Raczkiewicza, Wszystkie | 


| nic ni ezrobił), wszyscy niemal krytycy trak-|one bowiem chorują właściwie na histerję 
| tują Zapolską okrzykiem: „o la Bogal“; stę-| płciową i zalecają. się asystentowi. : Ale stu- 
| kają 1 czynią przytem miny takie, jakby ich|dent jest biedny, nie mógłby skończyć stu- 
| bolaly zęby. Ale niechby ktoś raczył wskazać djów, gdyby wziął Rózię, więc waha się, cier- 
| utwór dramatyczny ze „szkoły warszawskiej”, ipi, już gotów zaręczyć się z inną, zamożanej- 
| któryby (óprócz Gorczyńskiego i Perzyńsk.e-|szą.. gdy na ratunek przychodzi mu starszy 
go) przerósł, albo dorównał Zapolskiej.| pan prezes, nadskakujący Rózi. Prezes, do- 
Gdyby tu bodaj raz na rok ukazywały się dzie-| wiedziawszy się o miłości Rózi do asystenta, 
ła choćby tak rzetelnego wysiłku artystyczne | rezygnuje z małżeństwa — i oddaje dziewczy- 


go, jak dramaty Rostworowskiego; gdyby iu fne młodemu, obiecując pomódz mu do skoń:| 


bodaj co druga sztuka oryginalna miała przy- |czenia uniwersytetu. 
najmniej to nieposkromione tęino życia sce- To osnowa zewnętrzną, PENEHA 
nicznego i prawdy (rażąto zresztą realistycz-| W gruncie idzie autorce o ukazanie ca- 


szczyty twórczości — to wtedy możnaby jesz- | cych się, pospolitych szachrajów radców, nad- 
cze pojąć to klepiące po ramieniu: „wiemy,| radców, mecenasów i doktorów z rodzinami. 
znamy, ale czy to sztuka...?1" Bal Gdyby tu-| Wyprowadza tu autorka całe stadko perliczek 
taj wystawiono przynajmniej z repertuaru no-i kwok, świniopasów ił gałganów przecięt- 
woczesnej Europy utwory wielkie, wyrosłe z|nych — ale stanowiących większość ogrom- 
męki i poszukiwań, dzieła twórców i poetów!|ną „świata”—wyprowadza ich przed oczy wi- 


A przecie Kistermaecker, Bataille, Berustein,| dza i batoży, szydzi z nich, nicuje. Oto rewi- | siły 


Nansen — nawet podwiązki nie są godni za-|dentowa: samica-żarłok;, mecenasowa: kabo- 
wiązać u tak bardzo realistycznego pantofel- | tynka-puszczalska; lekarz „przedsiębiorca“; 
Ka naszej autorki, że jest to właściwie nie paa- | świadomie obełgujący pacjentów, „poczciwy 
tolelek, ale — papuć. AMY. pantoflarz, lubiący uszczypnąć dziewkę w ta- 
„ Ze sztuk i powieści Zapolskiej bije ży-|jemnicy przed żoną; pani doktorowa więtem 
wio? życia. Jest tam śmiech żywy — nie kun- |oburzeniem ścigająca wszelką „rozwi ość”, 
sztowny i nie papierowy, — jest w nich saiyra| baba kuta na cztery nogi, sprytna,  chciwa, 
|| gryżaca, jak ostra musztarda, jest placz pro |zla, stara, siwa, bawiąca się w cichości z — 
| stej dziewczyny albo pospolitego urzędnika, | pokręconym reumatykiem; „asyst : a 
są ludzie, nie wymarżeni, nie dosyć inieresu- j le lepszy w istocie od nich wszytkich; jedy- 
jacy — ale bystro widziani, ludzie drobni, ule na tylko szczera dusza, prosta, zawadjacka— 
przez autorkę poznani i zrozumiani do dna.|„nocna kasjerka”, A każda z tych osób żywa, 
Często zaś zdarzają się pomysły, wniki, chwy-| odrębna, wyraźnie i plastycznie postawiona — 
ty godne, by. je umieścić obok. najlepszych nie „pomysł” artystyczny, ale donoszona, spre- 
/ fragmentów naszej literatury. “ cyzowana, jasno widziana i dobitnie naryso- 
j Bo Zapolska właśnie nic sobie nie robi |wana figura: sceniczna. Niema: tù: * postaci 
| z Miteralury. Pisze i tworzy to, co zna i co jąj pierwszopiamowych. .i „drugoplanowych — 
| rzeczywiście obchodzi, W każdym niemal jej | wszystkie one są albb bohaterskie, albo ła- 
| utworze wyczuwa się ten lekki uśmiech drwi-|dna z nich nie' jest bohaterską. Oczywiście-- 
( ap g krytyki, która autorkę ehce' koniecznie | żadna. gaóży AE 
| -sprowadzić 4 „manowców na drogę „czystej Rzecz grana była świetnie. Artyści wie- 


AN: KEY zj 


| 
U 


Tcocja i praktyka -> 


z władzami lokalnemi, 


kach, ruch „Brad wogóle robotniczy: 
wiecie grodzieńskim władze nie pozwalają A 


Tudzi do więzienia. Nawet ruch zawodowy w` 
miastach niejednokrotnie jest krępowaay.. 


dzieli, czego od nich autorka wymaga. Wszy 
ty oni, od Frenkla do Kalinowskiego, który: 


7 siebie. 


nej), gdyby tu wzniesiono się na rzeczywiste |lego iłumu drobnych, głupich, ale nadymają: | P 


ènt“ nie wie-| 4 
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na Kresach Wschodnich. 


Komisarza Ziem Wschodnich z dnia 14 sierpe 
nią p. b.” Okólnik ten zawiadamia p. p. ko-' 
misarzy okręgowych i powiatowych, że j 

„za zezwoleniem i w porozumieniu z Koe 
misarzem Generalnym na terenie powiatów 
podległych komisarjątowi generalnemu działą 
orgunizacja spoleczna. „Siraż Kresowa“ mają 
ca ma celu organizowanie ludności na zies 
miach wsthodnich w duchu pańsiwowości pole 
skiej“. 

„Wezasie obecnym szczególuem zadaniem 
„Straży. Kresowej“ jest obok współdziałania 
w organizowaniu samorządu gminnego i wieje 
skiego — przygotowanie miejscowego społee 
czeństwa do samookreślenia państwowego. 

„W tym celu — czytamy dalej — w pos 
rozumieniu z komisarjatem generalnym „Straż 
Kresowa“ organizuje Zjazdy ludowe powiąto- 
we, które mają: przygotować ludność do sa- 
mookreślenia państwowego, do. kiórego lud- 
ność ta niebawem powołaną zostanie, stosow= 
nie do uchwały sejmowej. Forma, w jakiej 
się: wyrazi to samookreślenie nie jest jeszcze 
szczegółowo opratowaną. Wobec tego — nar 
leży ludność do sprawy: tej za pomocą akcji | 
„Straży. Kresowej” przygotować, by ogłosze 
nie formy samoókreślenia zastało ludność 
przygotowaną do wyrażenia jej rzeczywistej 
woli. ig 

„Straż Kresowa” już zdolała w wielu po, 
wiatach akcję tę przygotować, byłoby więć 
wskazanem; by w pracy nie doznała przes . - 
szkód wskutek niedostatecznego poróżumienia | 


t 27043 

„Wobec tego — poleca się Panom Ko- 
misarzom Okręg. wymi powiatowym udzielać. 
instruktorom powiatowym „Straży Kresowej'y 
jako przedstawicielom tej instytucji, daleko i 
dącej pomocy i poparcia- w ich pracy organi" ` 
zacyjnej. Zaznacza się przytem, że tunircjo= ” 
narjusze „Straży“ — jako instytucji społecz 
nej — służbowo władzy komisarzy nie podie: ` 
a a A 0% : r 
Talk więc instruktorzy burżuazyjnej ingtys 
tucji, jaką jest „Straż Kresowa“ korzystać ma» 
ją z „daleko idącej pomocy“ władz rządowych, 
nie podlegając jednocześnie władzy komisas 
rzy powiatowych. Nie przeto dziwnego, że 
panowie ze „Straży Kresowej” rządzą się ną 
ziemiąch Białorusi i Ukrainy, jak u siebie w 


GORE PFR 

<a Podczas, gdy agitatorzy endeccy korzysta 
ją z troskliwej opieki komisarzy rządowych, 
gdy otrzymują od władz samochody dla raz- 
jeżdżania i agitowania po wsiach * miasiecz- 


tworzenie związków żawodowych robotników? © 
rolnych, twierdząc, że to bolszewizm. Za > 
wszelką akcję pepesowską na wsi wtrąca sę ` 


Tak np. w Grodnie dowództwo wojskowe za: 


przecłwdzi przeż scenę, nic nie mó 
wiąc—byli żywi. “To też porozumienie między 
widownią a sceną było ciągłe, AT 
*Patrzyli na swe oblicze -< i śmiali się 
Zygmunt Kisielewski. 
WARSZAWSKI TEATR DRAMATYCZNY, ` -| 
„Powrót Postat, kom. w B aktach Niemożwioz. | 
przedstawienie „Teatru Dramatycznego“. Wybór 
był tratny. Bo tak, jak przed stu przeszlo laty „Por, 
wkót Posła" zdobył sobie ue względu na aktualną | 
treść niebywałe powodzenie, tak i terag sztuka ta, e! 
której akcja rozgrywa się podczas limity sejmowej, i 
nabrała charakieru niemal aktualnego. „Powrót; 6 
Posla“ nie posiada większej wartości © 0 

ale jest głęboko patrjotyczny. Pozatem ma duże z0% , - 


wę 


ty bardzo plastycznie | x duży poczuciem este! | 
tycznym. em Benda potrafił miode przeważnią, ` | 


robku artystycznym nową kreację. -Podia 
morty (Rzepczyński) | Samosta (fsłowicz) tworzyj 
li w przedstawieniu powien dysonans. Mysłowie 
powinien się nauczyć przedowszystkiem wypowiag 
dać wiersz, a nie rąbać go. Bądź eo bądź dyr. B: 
dziński stworzył poważną placówkę teatralną W 
której się rozwijają mlode utalentowane siły. „Pog 
wrót Posła" poprzedzi! okolicznościowy prolog mię « 
dego poety Tadeusza Żeromskiego, 4 mocą 

wiedziany przez Zacharkiewiczównę, A yae 


KAD E 


pr 
chał 
| 
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promiło kolejarzom pod groźbą wydalenia ze 
służby należeć do jakichkolwiekbądź partji 
lub związków zawoduwych. 
w „Powszechae* wybory do Rad gminnych 
wedbywają się pod silną presją ze strony 
władz. Ludzie, agiłujący za _ kandydatami, 
niemiłymi „Straży Kresowej" często zostają 
aresztowani. Obszarnicy terroryzują służbę 
foiwarczną i włościan Imalorolnych. W nie- 
których zmuszają oni ludność okolicznych wsi 
do pracy na gruuiach dworskich. Z oporny- 
mi rozprawia się żandarmerja. 

Prawa językowe narodowości niepolskich 
mie są szanowane. Np. komisarz powiatu 
grodzieńskiego przesłał dv magistratu miasta 


, Grodna pismo, w którym oświadcza, że „wszel; 


kie ogłoszenia magistratu winny być druka- 
wane li tylko w języku urzędowym polskim“, 
(W tym samym Grodnie policja usuwa napisy, 
zawierające obok polskiego tekst żydowski, 

Działacze litewscy i białoruscy mają ú- 
niemożliwioną pracę wśród ludu, gdyż nie © 
trzymują przepustek na wyjazd ż miasta. 
Traktowanj są niejednokrotnie jakó obywate- 
le drugiego rządu. Wiele osób siedzi na Łu- 
kiszkach w Wilnie oraz w więzieniu grodzień- 
skim. W tym ostatnim osadzony jest m. i. 
działacz białoruski Tomasz Hryb. 

Agitatorzy endecey posługują się najroz- 
maitszymi sposobami, celem udowodnienia, 
że. ludność całych „kresów wschodnich“ — aż 
po Dniepr i Dźwinę — pragnie przyłączenia 
do Polski. 

W parafjach tworzą oni komitety, które 
przy poparciu kleru prowadzą akcję w tym 
kierunku. Dostarczono nam odpis listu ta- 
kiego komitetu parafjj Kluszczany, pow. 
Święciańskiego. List ten podpisany został 
przez prezesa komitetu Cypr. Billewicza i se- 
krętarza Bolesława Tomkiewicza. Zwracają 
się oni do proboszcza tej parafji z prośbą, aby 
„raczył łaskawie ogłosić jutro z ambony, że 
spisy na chleb się przeprowadza i że chleb 
ten otrzymują osoby, poddani państwa pol- 
skiego”, i zawiadamiają, iż „osoby. świa- 
dome" zbierać będą podpisy, że ci, którzy 
chleb chcą otrzymać pragna należeć do Pol- 
ski, zaś te osoby, które nie życzą sobie nale- 
żeć do Polski, a tylko do innego państwa, to 
te osoby nie powinny korzystać z zapomogi 
na chleb polski“, Tekst tego aktu, który 
podpisywać mają osoby, życzące jeść chleb 
polski, domaga Się przyłączenia danej okolicy 
do Królestwa Polskiego i powołania z niej 
posłów do Seimu polskiego w W ie. 

'Mamy nadzieję, że władze polskie na 
Litwie zbadają ten fakt skandalicznego spo- 
sobu „przygotowawczej akcji plebiseytowej”. 

"Nacjonaliści polscy na Litwie i Białej Ru- 
si złą przysługę oddają sprawie polskiej. W 
południowo - zachodnich połaciach b. Wieb 
kiego Księstwa, w ziemi Wileńskiej i Gro» 
dzieńskiej polskość nie ogranicza się li tylko 
do miast i do zemiaństwa, przeważająca bodaj 
część ludności wyraźnie ciąży tam ku Polsce. 
Polityka endectwa musi wywołać mniemanie, 
że polskość ta jest sztuczną reklamą. Nie 
przekonamy. jednak naszych nacjonalistów o 
szkodliwości ich akcji, bo dla nich. zasadą sta- 
nowienia narodów o sobie to piękny frazes, 
którym poslugują się wówczas, gdy to odpo- 
wiada ich interesom, bo chodzi im nie o istot- 
me dobro pracującego ludu polskiego, lecz o 
fortuny magnackie nad Dźwiną, Berczyną i 
Dnieprem. 

„ Stanowisko nasze wobec sprawy terenów 

kresowych jest jasne: domagając się pełni 

raw dla ludności polskiej, zamieszkującej 

\te ziemie bądź zwartą masą, bądź też będącej 
w rozproszeniu, żądamy tego samego dla 

wszystkich narodowości Litwy i Białej Rusi. 
<< J. Sochacki, 
"RSA : 


Endecy doczekali się wreszcie przedstawiciela 
„prawdziwej" Rosji. „Fachowy dyplomata" Kulie- 
pow, wyslannik czarnosecińca Sazonowa, przyje- 

lał „nawiązać z rządem polskim najściślejsze stò- 
sunki*. Dyplomata od knuta i nahajki carskiej 00ze- 
kuje z „niecierpliwością* «spotkania wojsk polskich 
z wojskiem Denikina, a „wałka ze wspólnym wro- 
giem niewątpliwie musi nas (!) połączyć”. 
_ Wyście, panowie Sazonowy, Kutiepowy, Dmow- 
scy, Lutoslawscy it. p. zawsze byli połączeni, wy- 
ście zawsze stanowili jedno bractwo duchowe] 

Czemu jęduak. rząd polski pozwala „nawią- 
zać* sobie „fachowego“ czarnosecińca? Przecież 
Polska dotychczas żadnego rządu Kołczaka lub 
Denikina nie uznała. Czy podobne „nawiązanie naj- 
ściślejszych stosunków należy do programu poli- 
tyki „ewolucyjnej“ P. Wojciechowskiego? 


(ylatnienia urzędową, 


~ W „Robotniku” nr. 314 z dnia Odd: 
ca 1019 r. w rubryce „Zapytania“ punkt 8. 


wydrukowano pytanie: „Czy Ministerjum dóbr]. 


koronnych rozporeelowane w całości pole 
Mokotowskie wyprzedało już spekulantom*, 
~ Ministerjum rolnictwa 1 dóbr państwa. 
wych niniejszem podaje do wiadomości, że 
notatka powyższa jest całkowicie błędna, bo- 
wiem wchodzące w skład gruntów podmici- 
skich pole Mokotowskie nie uległo parcelacji 
i nie jest sprzedawane osobom prywatnym. 


_ Na zasadzie § -21 Tymczasowych przepisów 
prasowych proszę © umieszczenie w najbliższym 
numerze „Robotnika“ następującego sprostowania: 

„Wydział prasowy. Ministerium spraw We- 
wnętrznych komunikuje: W n-me 818 „Robotnika“ 
t*a. 20 ub. m. w korespfmdencji p, t. „Z powiatu 
tubertowskiego* podana została wiadomość, jako- 
by Naczelnik poliejj państwowej, z podwładnymi 
sobie naO pięc pod pozorem poszukiwa- 

w \ 


-į zarząd związku, Z polecenia zarządu straż fa- 


N 


Tow. Pużąk popiera również wniosek tow. 


nia dezerterów, dopuszczali się gwałtów nad lud- 
nością. Wiadomość powyższa nie odpowiada rzeczy- 
wistości. Dnia 28 września ru b. czynione były po- 
szukiwaniąe» dezerterów pod przewodnictwem 
zwierzchności we wsi Brzeziny; ludność tej wsi 
przyrzekłą dostarczyć następnego dnia poborowych, 
którzy też zjawili się we właściwej komendzie, 
wobec czego nie było potrzeby przeprowadzania 
rewizji. Nikt więc ludzi nie katował, jak również 
nie konfiskowano legalnych gazet, a m. in. „Robot 
nika“, : 

Naczelnik Wydziału prasowego M. S. W. 


Batharzyńska rekwizyt 
iekala busy. 


Jeden z naszych czytelników komunikuje 
nam fakt następujący: 

Idąc ulicą Panieńską na Pradze, przecho- 
dziłem koło domu, gdzie się mieści bursa dla 
uczniów, dzieci niezamożnych rodziców z pro- 
wincji. 

Zauwążyłem gromadę ludzi pilnie się cze- 
muś przyglądającą i dowiedziałem się, że 
właśnie odbywa się wyrzucanie przez poli- 
cję uczniów z bursy, a to na skutek rozporzą- 
dzenia Komisarza Nadzwyczajnego. Dowie- 
działem się również, że w swoim czasie istniał 
zamiar zarekwirowania tego lokalu, ale wów- 
czas zaprotestował przeciwko temu minister 
pracy i opieki społecznej i eksmisja została 
wstrzymana do czasu rozpatrzenia tej sprawy 
w Sejmie. ; 

Lecz policja nie licząc się z „suweren- 
nym“ Sejmem samowolnie wyrzuca na bruk 
uczniów i pieczętuje lokal. 50-ciu żądnych wie- 
dzy chłopców znalazło się bez dachu mad gło- 
wą. 7 

Oto jest jeden jeszcze wymowny obrazek 
rodzimego barbarzystwa, obc. poszanowanie 
dla nauki, dbałość o przyszłe pokolenia, tę 
„przyszłość narodu”. 

Ch. 


` 


firajk w itromnich. 
Dnia 8 b. m. stanęła praca we wszystkich 
cukwówniach. Do rozpoczęcia strajku zostali 


robotnicy cukpowniani sprowokowani  puzez: 


iki wyzysk i mieugięty egoizm ‘klasowy 


Przedsiębiorców. i ke 
__ Roboiuicy © iani znajdują się w 
Swasznie opłakanych warunkach, Zarobki w 


cukrowuiach zostały dotychczas je 
jakie były w czasach weww: np. rzemieślnicy 
zawabia,ą od 7—11 marek aziennie, robotnicy 
warsztatowi 5—8 mk., woźnicy 6—8 mk. W tym 
czasie ceny najniezbędniejszych środków żyw- 
mości wzrosły o 2000—3000% Jest publiczną 
tajemnicą, że właściciele cukrowni zrobdli w 
t,m czasie bibrzymie majątki, ale o poprawie 
byta robotników słyszeć nie chcieli. 
M wąrunki zmusił” robolników  culwow- 
anren aNs la 
(prawić swój los. W krótkim czasie powsi 
organizacja, która obejmuje już prawie wszyst. 
kich robotników. cukrównianych.. 

, Lecz panowie przemysłowcy odpowiedzie- 
li na żądania tylko ogólnikowo, „radząc', by 
robotnicy cukrowni wyzbyli się postulatów 
trąktujących o wydalaniu, przyjmowaniu i ka- 
raniu robotników w porozumieniu z organiza- 
cją gwiązkową, również nie zgadzają się na ża- 
warcie umowy zbiorowej, dając dóbrą radę, 
że wszędzie przedsiębiency sami ze swoimi ro- 
botnikami się ułożą. Cel jasny! Łatwiejszego 


nadal wyzysku i samowładztwa. A najważniej-. 


szym to, żeby rozdwoić, rozdziesiątkować dziś 
zwartą masę zorganizowaną w związek cu- 
krówniczy robotników. 

To ich najbardziej boli i niepokoi, chdeli- 
by za wszelką cenę tego dolkónać. Nie udało 
się to rozbijaczom żóltych związków, tak zw. 
Polskich, Chadeckich, Poznańskich i t. p. nie 
uda się też przedsiębiorcom szczególnie obóc- 
nie, kiedy robotnicy stoją twardo przy swoim 
związku zawodowym i są zdecydowani wy- 
trwać na stanowisku. Akcją strajkową kieruje 


bryczna i obsługa spełnia dalej swoje obowiąz- 
ki, aby nie dać organom władzy sposobności 


do mieszania się, Gdyby jednakowoż, jakieś |. 


represje ze strony orgaLów rządowych zdarzy- 
ły. się, prosimy, towarzysze, bezzwłocznie za- 
wiądom'ć o tem zarząd. 


amem ae m z aaee 


Krinika sejwowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisji praw- 
niczej, które się odbyło pod przewodnictwem 
tow. dr. Marka, poseł Kiernik referował pro- 
jekt ustawy w sprawie obniżenia pelnołetno= 
ści w Małopolsce z 24 lat do 21-go roku. 

Komisja projekt ustawy przyjęła. 

„Następny punkt porządku dziennego — 0 
rękwizycji mieszkań — został odłożony, do 
następnego posiedzenia z powodu nieobecno- 
ści przedsławiciela min. zdrowia. 

„ Tow. Perl podniósł konieczność natych- 
niiastowego zabronienia rekwizycji lokali ro- 
boiniczych. Robotnicy będą, bronili «swoich 
siedzib wszysikięmi środkami j nie pozwolą 
na zakusy unicestwienia ruchu robotniczego. 

Sprawa ta będzie rozpatrywana na na- 
siępnem posiedzeniu komisji w środę. 

Tow. Pużak zażądał, aby komisja usresz- 
cie rozpatrzyła wniosek min. sprawiedliwości 
w sprawie przywrócenią praw skazanym za 
przestępstwa polityczne 1 wojskowe przeż 
rzędy zeborcze (projekt ten wywołany zóstał 
wnioskiem negłym tow. Malinowskiego). 


jeszcze takie, 


pomyśleli własuemi siłami p 


Ziemięckiego w sprawie usunięcia z kodeksu A 
karnego paragrafów, skierowanych przeciwko 
ruchowi robołniczemu. 


* 


5 
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Sprawy te będą również omawianę na i 


następnem posiedzeniu. 


Mreomiia p 


(Wczoraj, pod przewodnictwem p. Klotta 


z min. pracy, odbył się dalszy ciąg konferen- 1 


cji między przedstawicielami Zw. Zaw. Rob. 
rolnych, a przedstawiciełami Związku Zie- 
mian. Na propozycje robotnicze przedstawi- 
ciele obszarników odpowiedzieli swojemi 
propozycjami, Przedstawiciele robotników za» 
żydali przedłożenia wniosków tych na piśmie, 
poczem odpowiedzą na nie. 


' Telegramy. 
(amandi Polskiego Stabu Generalnego - 


Warszawa, 9 października, <1% 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne 


go z dn. 9 b. m.: i 


Front litewsko-białoruski: 
skiem obustronny ogień artyleryjski, ' Nas po” 
łudnie od Połócka silny atak bolszewicki na 
nasze pozycje w okolicy jeziora Czeświaty mo» 
stał odparty z ciężkiemi stratami dla nieprzy* 
jaciela. Próby przejścia Berezyny przez drobne ' 
oddziały bolszewickie udaremniono ogniem 
karabimowym. Na odcinku poleskim atak pie- 
choty nieprzyjacielskiej na linję Kopatkowi- 
cze— Korsówika—Nowosióltki odparta, 

Front wołyński: Spokój, 

W 2. szela sztabu generalnego W, P. 


` 


(-) Haller, putedwadc Aai 
Sprawa owaznacii krajów nadhaltyekich. © 


Mitawa, 9 październiką. 
(P. A. T.). Komendant żelaznej dywizji Bischołf 
wydał odezwę do wojsk swoich treści uastępującej: 
„Żołnierze żelaznej dywizji! Ententa zagrozila rzą- 


plityczna. | 


| 


| 
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i 


| 


dowi niemieckiemu ponowną blokadą, jeżedi nie © CA 


puścimy Łolwy. Rząd wola do was: Złóżcie 
zupeimię jak w listopadzie-1918 r. Tak jak wówczas - 
wag oszukano, tak i teraz macie być znowu oszue 4 


kani’ W kwielniu zaprotestowaliście przędemną 


przeciw pokojowi hańby i wyltępienia, jednakże 
teraz dopiero widzicie, że pokój ten ma na celu nie- 
tylko gospodarcze i polityczne lecz także i tizyczne 
zniszezenie narodu niemieckiego, œ ; 
Ukiad pokojowy zawiera 1000 par. a żaden nje 
da się przepmowadzić, Żaden! Ententa tak jak dzi- 
siaj powołuje się na $ 292, tak jutro chwyci się no- 
wych pozorów, ażeby zgnieść naród niemiecki i dla- 
tego też ta groźba Ententy nie powinna nas prze 
straszać, Ustąpienie nasze i tak by ojczyźnie nic nie 
pomogło. Za kilka dni rozpoczęłaby się ta sama gra. 
Wszystko, co mówi Eatent:. jest kłanstwem. Tam 
jedynie nie kłamie ona, gdzie wypowiada jasno i 
otwarcie, iż dąży wszelkiemi środkami, nawet naj 
bardziej niemoralnemi do wytępienia narodw nie 
 mieckiego. W kwietniu proponowała amerykańska > 
misja wojskowa w Mitawie, ażeby żelazna dywizja” 
zajęła Rygę. Wówezas pokój został już postanowie” 
ny, aczkolwiek nie ratytikowany, Zapytuję  eały 
świał, o ile posiada ou jeszcze choćby jedną iskrę 
moralmości, której uje. stłumiło jeszcze kłamstwo, 
czy Ententa posiada prawo zastosowania wobee nas 
§ 292 układu pokojowego. Nie, tego prawa nie po- 


ty 
r 


zastosowania przemocy | gwałtu wobec naszego. 


sianom dopomódz do oswobodzenia swej ojczyzay. 


do ostatniej kropli krwi, a zatem uwierzycie nil, że 


dopomóc naszym przyjaciołom. Mamy prawo stanąć 
po stronie korpusu hr. Kellera I gdy zajdzie tego 
potrzeba, zdobędziemy to prawo jescze ras. Jeżeli 
Ententa będzie chciała nam w tym przeszkodzić, to 
znowu poszuka pozorów dla skrzywdzenia narodu 
niemieckiego. Dlatego bądźcie niewzruszeni, żytnie. 
rze Żelazuej dywizji, a jeżeli Anglia podszczuwa ma. 
pa Łotwę i Fstonję, to pokażcie, że jesteśmy godni 
naszego imienia, ; 
p Perlin, 9 października. 


$ 


jora Bischofa, zaopatrzyło ją w następującą uwa- 


ge: I w tym wypadku znać niezrozumienie sytuacji | 
i zapoznanie stosunku sił. Szczególnie jaskrawo | 


widać z tej odezwy jak bardzo rozwielmożniły się. M. 


siada. Wobec lego odbierzemy jej formalne prawo 


7 


możecię bez namysłu Iść za mną na tej drodze, W. | 
wierzycie, że pragnę pracować tu dla Niemców I 


DATY 1 


rządu i naszej ojczyzny, Pragniemy li tylko zdobyty s | 
kraj postawić pod flagą rosyjską. Pragniemy R” | 


Wiecie, że jestem Niemcem I pozostanę Niemcem 


| 
) 


4 


COOP. A: TY. Biuro Wolita podając odezwę ma- 


w prowincjach bałtyckich bandy żołnierskie, wy: ` 


stępujące na własną rękę, wśród których karność 


zupełnie zanikła. Major Bischof sądzi, że może $0 
bie lekceważyć pogróżki Ententy. ` 7 


Wiedeń, 9 października, ., | 


(P, A. T.). Biuro 
Berlina pod datą 8 b, m.: Na posiedzeniu agroma- 


dzenia narodowego minister wojny Noske mówił 04 


sprawie prowincji baltyckich, podkreślając, że nie. 
jest io dodatuim objawem, jeżeli prasa i posłowie 


korespondencyjne donosi z” 


zachęcają wojska niemieckie, aby pozostały w. pro” , 


wincjach baltyckich. Odezwa Bischofa jest najcięższą 
niesubordynacją. Minister nie może oszczędzić przy- 
toczonego powyżej zarzutu prasie niemieckiej, a 
rząd postępowalby niesumiennie, gdyby przeciw 
tej agitacji prasy nie wysiąpił, ż | 


Wiedeń, 9 października, 
(P: A. T). Biuro korespondencyjne do.. 
nosi z Mitawy: W kwestji ewakuacji prowin= 
cji nadbaltyczich wystosował generał von der 
Goltz 24 września do szefa, koalicyjnej mist 
wojskowej w Rydze notę, w której powie 
dział, że, zabezpieczenia linji demarkacyjnej 
na północ od Mitawy powieszope zostało woj- 
skom rosyjskim, aby w ten sfósób umożliwić 
wymarsz oddzialom niemieckim. Ponieważ 
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jednak wojska łotewskie i estońskie ściągają 
nieustannie posiłki, mogloby wskutek tego ną 
stąpić odroczenie niemieckiego wymarszu (!). 
Podobne warunki zmusiły Anglików, przy wy- 
cofaniu z Archangielska do ściągnięcia prze- 
dewszysitkiem nowych oddziałów ochotniczych. 
W wypadku, dotyczącym armji niemieckiej 
należałoby oczekiwać podobnego zarządzenia. 
Generał von der Goliz prosi o 'interwencję 
w tym kierunku, ażeby wojska łotewskie i 
estońskie cofnęły się poza linję, którą on wy- 
znaczy, aby ewakuacja mogła nastąpić, Do- 
łychczas nie nadeszła odpowiedź na pismo 
gencrala Goliza. 


Berno, 9 października, 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Paryża 
dońoszą: Wczoraj we wtorek rano zebrała się 
Rada Najwyższa na Quai d'Orsay celem pæ 
rmzięcia do wiadomości odpowiedzi niemiec 
kiej w sprawie noty Ententy, dotyczącej opróż- 
nienia przez wojska miemieckie prowincyj 
madbaltyckich. Najwyższa Rada uznała znajdu- 
jące się w nocie niemieckiej zapewnienia za 
niewystarczające i uważa je za niezgodne z 
prawdą. Marszałek Foch otrzymał zlecenie ©- 
prao wania du środy odpowiedzi na wyjaśnie- 
nią niemieckie, Rozporządzenia na wypadek 
miewypełnienia postanowień Ententy przez 
Niemcy są już wydane. Zapowiedziane wstrzy- 
manie dowozu środków żywności do Niemiec 
wejdzie w czyn. Pozatem dziś odbędzie się na- 
rada w sprawie wysłanią specjalnej kumisji 
do: krajów madbaltyckich w myśl propozycji 
niemieckich. 


z 
Walki Łolszów z Niemcami. 
Wiedeń, 9 października. 

(P. A. T). „Abenc.* donosi z Królewca: 
Jak donoszą z Mitawy koło Gross-Eckau o 20 
kilometrów na wschód od Mitawy, przyszło do 
potyczek straży przednich łotewskich z nie- 
mieckiemi. Pojmani Łotysze zeznają, że rząd 
łotewski zamierza stanowczo wypędzić z ob- 
szarów swych Rosjau i Niemców, 


— Niepowodzenia holszowików. 
* Paryż, 8 października. 
(P. A. T.). (Radjolel. st. warsz.). Komu- 
nikat sztabu rosyjskiej armji północno-zachod- 
j donosi o zajęciu Białych Strug i „Obozu 
Włodzimierskiego*, Zajęcie tych miejscowości 
przecina główną arterję bolszewizmu pomiędzy 
Petersbungiem i Pakowem. Ofensywa w kie- 
runku Pskowa rozwija się ciągle. Niepotwier- 
dzona jeszcze depesza z Rewla donosi, że woj- 
ską Denikina zajęły Orzeł. Nareszcie depesza 
z Omska donosi, że wojska Kołczaka, wspoma- 
gano przez iloiyllę, zajęły Tobolsk. 


laburzenia w Hostwie, 


Wiedeń, 9 października. 

(P. A. T.), Wiedeńskie biuro 'korespon- 
dencyjne donosi z Kopenhagi pod datą 8 b. 
m,: „Berlingske Tidende*' donosi z Helsing- 
forsu» Według wiadomości, nadeszłych z Rygi 
o miepokojach w Moskwie, Lenin wydał naj- 
pienw rozkaz uwięzienia Trockiego, Trocki 
jednak, który posiadał większe wpływy, u- 
przedził ten rozkaz i polecił internować Le- 


nina, 
lamad na rząd bolszewicki. 


| Kopenhaga, 9 października. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Urzę- 
dowy organ bolszewików „Izwiestja* z dnia 
25 września, podaje następujące szczegóły 0 
sprzysiężeniu przeciw rządowi sowietów. Pod- 
czas gdy hordy Denikina zamierzają wtarg- 
nąć do serca sowieckiej Rosji, przygotowali 
szpiedzy Enlenty w Moskwie zamach stanu. 
Narodowe centrum zamierzało z okazji buntu 
załogi „Krasnaja Gorka“ ująć władzę w swoje 
ręce. W Moskwie i Piotrogrodzie zaareszto- 
wano. członków związku, między niemi gene- 
rałów, oficerów, nauczycieli i bolszewików 
prawego skrzydła. | 2 pako miała w po- 
siadaniu broń palná. Nadzwyczajny Komitet 
skazał 67 osób, między niemi kilku znakomi- 
tych uczonych na śmierć. 


Koi Kopenhaga, 9 października, 
(P. A. T.). (Radjolel. st. pozn.). O szcze- 
gółach zamachu przy użyciu bomb na bolsze- 
wicki zarząd centralny donoszą z Moskwy co 
następuje: Dnia 25 wrześniz wieczorem rzu- 
cił jakiś nieznany kontrrewolucjonista dwie 
bomby do gmachu zebrań komunistów, w któ 
rym odbywało się właśnie w obecności najwy- 
bitniejszych przywódców komunistycznych po- 
siedzenie. Eksplozja zpowodowała wielkie 
spustoszenie. Zostali zabici: Krapotow, czło- 
nek sowistu moskiewskiego Zagorskij, sekre- 
tarz moskiewskiego komitetu i wielu innych. 
Zraniony ciężko został Buharin, znany autor 
bolszewickiego programu i propagator tero- 
ryzmu. Komunłsia Menszow pisze z okazji te- 
go zamachu: Rewolucja znajduje się ponow- 
nie w miebezvisczeństwię; dlatego powin- 
niśmy obecnie wytężyć wszystkie nasze siły. 


ŚKOLIGŚBYOWCJ. 
Sosnowioe, 9 października. 

(P. A. %). „Ostdeutsche Morgenpost“ du- 
nosi, że obawa przed nowemi rozruchami Spar- 
takowców na Górnym Śląsku nie usiąpiła. 
Brześnica i Bytom są ośrodkami komunistycz- 
nymi. Związek rewolucyjny marynarzy działa 
wszędzie. Sporadyczne strajki wszelkiego r- 
dzaju uważane są jako przygotowanie do kj- 
munistycznych rozruchów. Obecnie panuje 
wrzenie wśród flisaków, agituje się wśród nich 
za porzucenieinfp racy, aby wobec braku tab. - 


ru kolejowego nie wywożcno węgla z Górne 


go Śląska. 


kroczłownnie przywódcy. srartekasowców. 


Wiedeń, 9 października. 


(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Wewraj zo- 
stał aresztowany ścigany listami gończemi | rach do Izby włoskiej, 
przez rząd bawarski przywódca spartakusow- 
Policja wiedziała od 
dłuższego czasu, że Lewien przebywa w Wie- 
dniu. Lewien został wieczorem przytrzymany 


ców dr. Max Lewien. 


przez trzech agentów, którzy śledzili go od kil- 
ku dni. Lewien nie opierał się, oświadczył 
jednak, że musi zachodzić pomyłka. Także i 
podczas przesiuchiwania w dyrekcji policji 


„jusiłował Lewien wyłgać się; w końcu przy- 


znał jednak, że jest tym, którego policja po- 
szukuje. -Wydanie Lewiena rządowi bawar- 
skiemu prawdopodobnie nie nastąpi. 


, 
Domach ma. H2259 9. 
Wiedeń, 9 października. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Berli- 
na: Zamach na Haase'go nie miał podkładu 
politycznego i był wynikiem zemsty. osobistej. 


-- Podofowie. wojskowe w Lipsin 


; Lipsk, 9 października. 

(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Od dnia 7 b. 
m. wzmocniono tutaj wszystkie wojskowe po- 
sterunki przed gmachami wojskowemi. W po- 
bliżu sądu Rzeszy urządzono zasieki z drutu 
kolezastego. We wszystkich koszarąch zarzą- 
dzono pogotowie. Zarządzenia te stoją w związ- 
ku z zamiarami komunistów, eo do których 
władze wojskowe zostały powiadomione, 


Na Siasia Ceszyściim, 


! Ciekzyn, 9 października. 

(P. A. T.). Mocą rozkazu naczelnego do- 
wództwa w niedzielę dn. 5 b. m. VI dywizja 
siacjonowana na Śląsku Cieszyńskim rozpo- 
częła ewakuację tego terytorjum przygotowu- 
jącego się już do plebiscytu. Z tego powodu 
Rada Narodowa podejmowała w holelu „Pod 
Jeleniem“ dywizjonera Lalinika i jego sztab 
uroczystym obiadem, w którym wzięło udział 
liczne gromo zaproszonych gości, żegnając w 
ten sposób obrońcę Śląska i życząc mu świet- 
nych czynów wojnnych na nowym polu jego 
władzy wojskowej. W czasie obiadu zabrał głos 
posel Reger i imieniem Rady Narodowej dzię- 
kowal dywizjonerowi Latinikowi i jego wa- 
lecznym żołnierzom za opór, jaki stawili nie- 
przyjacielowi podczas styczniowego napadu, 
dzięki czemu, mimo wielokrctnie przeważają 
cej siły Czechów Śląsk pozostał przy Polsce. 
Drugim z kolei był prezydent misji koalicyj- 
nej w Cieszynie pulkowuik Tissi, który toa- 
stował na cześć dywizjonera Latinika, jako 
tego, który podczas kampanji włoskiej był je- 
go niebezpiecznym przeciwnikiem, budząc u- 
znanie z powodu zalet swego rozumu serca 
i dzielności żołnierskiej. Dywizjoner Latinik 
dziękując za wyrazy uznania, zapewnił obec 
nych, że zżył się z Cieszyńskiem, jego ludem 
włościańskim i robolniczym, który umiał stanąć 
do szeregów, gdy kraj był w niebezpieczeń- 
stwie i przelać krew za ojczyznę narówni z 
żołnierzem i że zawsze gotów jest stanąć w 
obronie Śląska, skoro tylko, co nie daj Bo- 
że zajdzie tego potrzeba. Natychmiast po o- 
biedzie dywizjoner opuścił Cieszyn, udając 
się na swoje stanowisko, a zebrani żegnali go 
z żalem, również jako naimilszego towarzysza 
codziennego życia cieszyńskiego. 


(iańsk na Radzie Ligi Narodów. © 


-_ Warsal, 9 października, 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Pułkow- 
nik House oświadczył w rozmowie z przed- 
stawicielami pracy przed swym wyjazdem z 
Paryża, że prezydent Wilson po ratyfikacji 
traktatu pokojowego przez trzy mocarstwa En- 
teniy zwoła natychmiast Rady Ligi Narodów, 
od której się spodziewa udzielenia pewnych 
wskazówek co do zagłębia Saary i Gdańska. 
Rada Ligi Narodów zbierze się w Paryżu, po- 
nieważ 140 dniowy termin jej zwołania po 
ratyfikacji, ustanowiony przez konferencję 
pokojową nie wystarczy na zwołanie jej człon- 

ków w Waszyngtonie. 


Dymisja gadicety - hoigarstiego. 
Wiedeń, 9 października, 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi w telegramie iskrowym z So- 
fji. Prezydent ministrów Teodorow, który był 
kierownikiem bułgarskiej delegacji pokojo- 
wej w Paryżu, zdał królowi sprawozdanie o 
rokowaniach, które prowadził o warunkach 
pokojowych. Ponieważ wywody jego doznały 
nieprzychylnego przyjęcia, zgłosił dymisję 
całego gabinetu. Prawdopodobnem jest, że 
misję utworzenia nowego gabinełu otrzyma 
Stambuliński 


Koalicja wobec Rumunii. 
4 Wiedeń, 9 października. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Berna na podstawie infor- 


|macji, pochodzących z kół konferencji pary- 


skiej, że koalicja wystosuje ultimatum do Ru- 
munji z wezwaniem do opróżnienia Węgier 
i zagrozi blokadą, 


W sprawie Riedi, 

Wiedeń, 9 października. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Paryża: „Matin“ dowiaduje się z Rży- 
mu, że rząd włoski bylby skłonny zgodzić się 
na takie rozwiązanie kwestji rjeckiej, które- 
by nie zrywając stosunków Rjeki z Włochami 
uczyniono z Rijeki i Voloski całość. Calością tą 
administrowalby zwiążek narodów, przyczem 

bylby utrzymany włoski charakter Rjeki, 


4 

Wiedeń, 9 października. % 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do4 
nosi z Berna pod datą 8 b. m.: „Secolo“ dm 
nosi, że miasto Rjeka weźmie udział w wybox 


ola engleska do Błach. 


Lyon, 9 października, 

(P. A. T.). (Radj. st. warsz.), Rząd an 
gielski wręczył w sobotę wieczorem włoskie= 
mu ambasadorowi, markizowi Imperiali, zas 
powiedzianą przez agencję Steianiego notę, w 
której wyraża rządowi włoskiemu swoje zdzi« 
wienie z powodu przeciągającej się nieprawe 
nej sytuacji w Rjece. Nota ta nie ma jednakże, 
jak się spodziewano, charakteru ostrego, jest 
ułożona w przyjacielskich słowach i zaznaczą 
jedynie chęć rządu wielkobrytańskiego jak- 
najprędszego rozwiązania Sprawy  adrjatyc= 
kiej. Prasa włoska przypisuje wielkie znacze» 
nie tej nocie. 


puad şi A s 
narada W bwostji irlandzkiej. 
; Wiedeń, 9 października. 

(P. A. T.). Biuro koresp. -donosi iskrowg 
z Paryża: Z Londynu donoszą, że we wtorek 
odbyła się ważna narada gabinetowa pod prze= 
wodnictwem Lloyd Georgea w kwestii irlandz- 
kiej. Prezydent ministrów zamierza dać Irlan= 
dji. taką samą konstytucję, jaką posiadają do- 
minja. Prowincja ulsterska ma albo przez plėe 
biscyt oświadczyć się przeciw włączeniu do noe 
wej jednostki administracyjnej, albo też otrzy- 
ma własnego sekretarza stanu. 3 


Protest Szwecji i Fiatandij, 


Nauen, 9 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Natioe 
nal Tidende“ donosi, że Szwecja i Finlandja 
wystosowały do ententy energiczny protest 
przeciwko decyzji w sprawie wysp alandzkich, 


Senat amerykański przeciw interwencji 

Wiedeń, 9 października. _ 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespote 

dencyjne donosi z Berlina na podstawie 

„Vssische Ztg.“: „Chicago Tribune“ donosi 

z Nowego Jorku, że sena! amerykański wy» 

powiedział się za tem, aby Siany Zjednoczone 
nie interweujowały w kwestji Rjeki, 


(korala Kison. 
H 9 października. 


(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Nieuwe Coue 
rant“ donosi z Waszyngtonu: Powołanie dra Schwei- 
nitza; sławnego specjalisty chorób ocznych, oram 
d-ra Dersana, specjalisty dla chorób nerwowych do 
łoża Wilsona budzi pewne zaniepokojenie, ponie- 
waż zwykle choroby oczu połączone są z chorobae 
mi mózgu. Specjaliści jednak podają do wiadomo; 
ści, że w tym wypadku nie ma żadnej podstawy ' 
do obaw. Od czasu choroby Wilsona zamilkły w se- 
nacie wszelkie osobiste wycieczki, skierowane prze- 
ciw niemu, 


2 f 4,1 ©, $gyd 
Tendencje repndlikońdiie w Miszpaaji. 
Wiedeń, 9 października. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dos 
nosi z Berlina: „Deutsche Allgemeine Ztg.* 
podaje z Rotterdamu: Do „New - York Ti- 
mes“ piszą z Madrytu, że przywódca hisze 
pańskiej partji republikańskiej Leroux 
oświadczenie, iż Hiszpanja czeka tylko na © 
stateczną ratylikację traktatu pokojowego, 8- 
by niezwłocznie potem usunąć monarchę i za- 
prowadzić rządy republikańskie. 


Prawa wyborcze kobiet we Franji, 
Paryż, 9 października, 
iP. A. T.). (Radj. st. pozn.). Izba francu- 
ska przyjęła wniosek o prawie głosowania ko- 
biet 340 głosami przeciw 05-u. Ustawa ma być 
przedyskutowana jeszcze przez senat francus 


pa polja n. Wojctowakego 
a w Piiczowskieh 


Niżej podajemy odpisy dwuch skarg złos 


żonych do Min. Spr. Wewnętrznych o nadu 
życiach policji w powiecio Pińczowskim; i 


Do 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
w Warszawie, ę 


Od Józeta Sulamona z Michałowa, 
gm. Góry obw. Pińczowskiego, 
| Skarga. 

Z 27 na 28 września b. r. na mnie i ną 
Józela Zarembę wypadał kolejny nocny dye? 
żur. Kiedy odbywaliśmy dyżur — Zaremba, 
na jednym końcu wsi, ja zaś na drugim w 
zauważyliśmy jak do wsi przyjechali pojicjane, 
ci posterunkowi z Gór, Józek Łęski i Micha- 
lik, 3 razy wystrzelii i podjechali do mnie 
zapytują: „to tak  stróżujesz?*, Następni 
dawaj mnie bić batogiem. Uderzyli mnie 1 
razy, po których pozostały znaki na całym: 
ciele, Świadkami są Józef Zaremba, Marjane) 
na Szałabska z Miehałowa. A > 

Podając niniejszą skargę do Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, upraszam o przepro., - 
wadzenie w sprawie tej należytego śledziwa 
i ukaranie winnych policjantów za pobicie 
| Wszak żyjemy w czasach, kiedy chłosta winna 
j ustać, l 
Józet Salamom, 
Michdtów, 6 października 1919 r. 

Sekretarjat Zw. Zaw. Rob. Rolą 
oddziału Pińczowskiego «| 
szym zaświadcza, że Józef Salas 
mon jest członkiem tegoż Zw. 


ama mA 


M. 538. z 
TPD 
-e Do ch 1 
inisterjum Spraw Dorae Í TAG TOdOtNIGZEO. 


Od Andrzeja Lisowskiego, Jana 
-Lisowskiego i Związku Zaw. Rob. 
Rolnych oddzialu Pińczowskiego. 
Skarga. 
Powróciwszy z Warszawy 5 października 
u godzinie 9 rano do Pińczowa, zastałem w 
' domu moich rodziców wszyślko porozrzuca- 
"me. Na skutek mych pytań, 00 SIę stalo, odpo- 
"wiedziano mi, że w nocy na 5 października 
©koło godziny pierwszej po północy oddział 
policji wraz z wojskiem obstawił dom moich 
rodziców; część policjantów na czele z ka- 
,pralem Popiołem, znanym ze swej brutalno- 
Ści, wkroczyła dc mieszkania, gdzie bez żad- 
'nego ogłoszenia o celu przybycia, porozrzuca- 
fi wszystkie sprzęty i rzeczy. W mieszkaniu 
znajdowali się w podeszłym wieku rodzice i 
śiużąca licząca 56 lat. 
_ Przy rewizji nic nie znaleziono podejrza- 
nego, natomiast zginęło'20 koron, Dowodzą- 
cy oddziałem, Popiol wraz ze swymi pod- 
"władnymi zachowywali się w sposób wysoce 
„grubiański. Twierdzili, że jek socjalistów 
Niemcy i Ruscy w skórę libi, to cicho siedzieli, 
"a teraz się rozpanoszyli i żądają monopolu. Na- 
„tomiast oni, policjanci chea wolnego handlu. 
Następnie oddział ten uda? się do lokalu 
"Związku Zawodowego Robotników Rolnych, 
kierownikiem którego jestem ja. Według ze- 
znań sekretarza związku Franciszka Banaziń- 
skiego, okazuje się, że tenże kapral Popioł i 
zastępca komisarza policji Szewcow (Rusin, 
były żandarm okupacyjny) również tejże nocy 
„dokonali rewizji w lokalu Związku. Szukali 
_€regoś we wszystkich książkach i papierach 
 zwięzkowych. Mówili przytem, że ;batami 
` można rozpędzić i zagnać do Wisły zały 
` Zwiazek“, 
> Przy rewizji Bic podejrzanego nie znale- 
giono. Zwiazek istnieje od dn. 20 lipca b. r. i 
- Jost zalegalizowany. 
P Żadamy przeprowadzenia śledztwa w tej 
sprawie i ukarania winnych. 
Kierownik Związku: 
5 Jam Lisowski. 
; Sekretarz: 


Pińczów, d. 7? października 1019 r. 


A iyeleri. 


Komitet organizacyjny „Dnia Prasy So- 
¢jalistycanoj™. Komitet organizacyjny „Dnia 
' Prasy Socjalistycznej* niniejszem prosi towa- 
. rzyszy i towarzyszki o zwrot w dniu 15 paźdz. 
„upoważnień, wydanych z ramienia wyżej wy- 
mienionego komitetu. Adres: uł. Warecka 7. 
"Redakcja „Robotnika”. Any ZAJ 
.' Do towarzyszy z Baniochy. ' Bądźcie ła- 
skawi Sz. towarzysze zwołać wiec, na którym 
pragnie zdać sprawozdanie tow. poseł Do- 
browolski. Wiadomość o dniu wiecu złużyć 
proszę w lokalu „Chłopskiej Niedoli", ul. Wa- 
„recka 7, 


|. Redakcja kalendarza, Zebranie Komitetu re- 
-daktyjnego „Kalendarza Robotniczego” odbędzie 

„mę w seboię 11 października o g. 8% pp. punktu- 

alie w lskalu „Robotnika“, ` 

. Do członków okręg. * komitofu robotniczego! 

Najbliższe posiedzenie O. K. R. odbędzie sią we 
wtorek dn. 14 paźdz. r. b. o g. 7 wiecz. Wszyscy 
OKR-owcy proszeni są o punktualne przybycie. 


Do członków komitetu dzielnicowego Jerogoli- 
ma! Dziś d. 10 b. m. o g. 7 odbędzie się posiedze- 
nie członków komitetu dzielnicowego Jerozokma 
"w lokalu dzielnicowym, Chłodna 41. 


+, Do członków komitotn dzie!nicawego Śródmie- 
„Sola! Dzić d. 10 b. m. o g. 8 odbędzie się posiedze- 
"nie oclonków komiteiu daielnicowego w lokalu 
 dziełnicg, AL Jerozolimskie 56. 


De cłonków dzielnicy Praga! Dziś 4. 10 b. m. 
0 g. 7 odbędzie się ogólne zebranie członków dziel 
nicy Praga w lokalu dzielnicowym, Bielostocka 1a. 

Do. całoniów dzielnicy Kolejowej! Dziś a. 10 
b. m. o'g 6 odbędzie się ogólne zebrams członków 
dziajniey Kolejowej w lokalu dzielnicowym, AL Jė 
romolimskie 56. ` 
/_. Bo sdoików dzielnicy Wola i Czyste! Dziś d. 
10 b. m, o g- 7 odbędzie się ogóiąe zebranie ezłon- 
ków dzielnicy Wola i Czyste w lokalu dzielnico- 
wym. Wolska H. Reisral wpglosi tow. Łopuska. 
Do czioaków komitetu dziolńicowegą. 
ka- Dziś ód. 10 b. m. o g. 6 odbędzie się zka 
mie członków komitetu dzielnicowego w lokalu 
dzielnicowym. Stare. Miasto 28. 


Do członków dzie!nicy Powiśle! Dziś d. 10 b. m. 
© g. 7 odbędzie się ogólne zebranie ezłonków dziel. 
micy Powiśle w lokalu dzielnicowym, Sotet 68. 


Okręgowy Komitet Kolejowy P. P, S! Po- 
siedzenie członków. komitetu dzielnicowego „Kolo 
jowy” odbędzie się w sobotę d. 11 b. m. o g 5 
w lokalu dzielnicowym, AL Jerozolimskie 56. 


. Odczyt! W sobotę d. 11 b. m. w sali Muzeum 
przemyslu | rolnietwa, Krak. Przedm. 56. o g. 6 w. 
tow. Rajmund Jaworowski wygłosi odczyt na te 
met: „Państwo Socjalistyczne", Bilety w cenie od 
mk. 3 | dla członków P P. 5 q Rady del. -rob. nie- 
podl.-soejai. po 50 fen. są do nabycia w O. Kr 
wd g. 10 do 2 i od 4 do 7; sprzedawane również 
będą przy wejściu do sali Muzeum przem. į rola. 


W niedzielę zwykle zobranie członków taii. 
cy Mokotowskiej nie odbędzie się z powodu wiecu 
Muz. przemysłu i rolnictwa. EA 


į 


{gistratu o wstrzymanie zaleconej przez Radę miej- 
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„ROBOTNIK piątek, 10 października 1919 r. 


—— 


ską redukcji, udzielanych petentom stacji świadczeń 
w postaci bonów na obiady i chleba. Delegacja do- 
broczynności wniosek ten. zatwierdziła. 


(a) Nowe urzędy pocztowo-telegraliczne. Mini- 
sterjum poczt i telegrafu zamierza w krótkim cza» 
sie otworzyć w dużej ilości nowe urzędy pocztowo” 
telegraficzne IV klasy w powiatach ziemi Łom- 
żyńskiej i Suwalskiej, gdzie sieć tych urzędów jest 
p e N AE  wywóbiść soi niewystarczająca dla obslugi ludności. Również 

>LCZEgÓ"0B C € ý VA |przewidziane jest otwarcie takich urzędów w. zi 

A ć Arpad ycia AE ezeti mi Bialostockiej. Z powyższych widiędów Warszawe 
2 rk swą r cję 'W-| ska Dyrekcja zawiadomiła urzędników, aby aspi= 

ko temu systemowi gwałtów, zwłaszcza pTZE- | tanci na kierowników tych i berat is 
ciwko rekwircwaniu lokali robotniczych. Rada | kandydatury. Również dyrekcja zwróciła się do = 
poleca Związkom urządzić z tego powodu Spe- | wladz powiatowych z prośbą o okazanie pomocy 
cjalne zebranie protestujące. > przy wyszukaniu odpowiednich pomieszczeń dla 0- 
WY 4 (a) Szmugiel poznański, Liczni szmuglerzy, któ- 

Jeszcze rekwizycja lokalu robotniezego. |rych wytworzyła administracja okupacyjna, nie mae 

Do lokalu Zw. zaw. pracowników igły,|)4% dostatecznego pola do operacji w Warszawie, 
Rymarska 2/4, zjawił się przed paru tygodnta- przenieśli swoją działalność na Poznańskie, gdzie w 
mi pułkownik Niewierowski z oficerami, ©-|Porównaniu z „Kongresówką*, ceny żywności i to 
świadczając, że rekwiruje lokal. Na żądanie| Narów są daleko tańsze. Wytworzył się specjalny 
okazania pisemnego dowodu p. pułkown'k zastęp podróżnych do Poznania dla wywozu stau 
orzekł, iż wystarczy jego rozkaz. tąd różnych produktów i towarów. Z tego powoau 

Dnia 8 b. m. przyszedł do lokalu wrzędnik | 73 stacjach pogranicznych wznowiona została rewie 
Zarządu budownictwa wojskowego z- rozka-| 714 Pociągów osobowych, dążących w kierunku Kró- > 
zem M. s. wojskowych, by Wydział budownie- jestwa. Wykrywane u szmugierzy produkły są kon- 
twa natychmiast przystąpił do remontu loka- | i+kowane, Część zaś zawodowych szmuglerzy (ya 
lu. Nadmienić trzeba, że Związek liczy 6.000 | 574 W5kich przeniosłą się w pobliże linji demarkae 
członków, ? cyjnej poznańskiej i w wielkich ilościach przemy- 

| ; ca do Niemiec maslo i tHuszcze, na które ceny są 
Ę GP hz CK >i tak wysokie, że wszelkie ryzyko oplaca się. 
otników niofachowyc ędzie się dn. 12, A" no ZE 

18 i 14 b. m. Zjazd rozpoczyna się dnia 12-g0 Rade oaRcaiega a ROMEA i 
paźdz. w niedzielę o g. 10 rano w teatrze Po-|przen.esiona została na ul. Trębacka nr. 1, do gie 
wszechnym przy ul. Chłodnej nr. 29. Na zjazd |binetów restauracji p. f. „Sbecki i S-ka* na 1 pię* 
muszą przybyć przedstawiciele wszystkich od-|'7%% telel. 7—14 (dawny). "<A 
(m) Wybuch w komisarjacie. Przy u!. Nowolipe 


Warszawska Rada klasowych Zw. zawodowych. 

W środę odbyło się nadzwyczajne zebra- 
nie Rady Związków specjalnie w celu omó- 
wienia gwałtów, dokonywanych nad ruchem 
robotniczym. 


działów, z pisemaemi upoważnieniami, od Mu s ` ` Tam koinsarjeio 
. 58, w areszcie przy lil-im koinisarjacie pos 
swoich zarządów. Sokretarz, licji nastąpił wybuch. Nadbiegli na ogłos wybwót 


policjanci zastali 19-lelniego Chaima Gokifreida 
i Sprostowanie. We wczorajszym weż poda- {Nowolipki nr. 16) z trzemu oberwanemi od' wybu= 
liśmy do ogłoszenia, że wszyscy robotnicy i robot-|chu palcami u prawej ręki. Goldfreid ukrywał sią 
nice z fabryk wojskowych dla inwalidów był pro-| przed poborem do wojska, lecz został zatrzyman 
szeni na zebranie d. 10 b. m. do lokalu Rady. Otóż „bej: cw pasie e a wyd „zd 
dziś prostujemy, że są proszeni tylko robotnicy z Ter) w im pod mia. t- z. zapał do pm 
fabr. wojsk. dla inwalidów, ale tylko z fabr. przy |natu ręcznego I w czasie rozbierania go spowado+ 
ui. Pawiej nr. 77, godz, 7 wiecz. wał wybuch. Po opatrzeniu na stacji Pogołowi 
! Sekretacjat W. R. D. R. N, S. |Boldireida odprowadził policjant do szpilalą Św. 
ucha. i i MZ 
Zgubiema lista, Dn. 8 października na kolonji (m) Napady bandytów. Trzech bandytów doko 
Staszica została zgubiona lista zapisu członków | nało napadu na dom Tomasza Bernadziuka, gospo- 
(Związku rob. i robotnie robót ziemnych, na imię|darza w gm. Wagrodnie pow. grójeckiego. Batiye 
tw. Chránowski Jana. Nr. listy 41. ci dali cziery strzały z rewolweru, postrzelili Bere 
; a R 5-50) z ESA nadziuka, zřabo: / 1.250 mk. gotówką ubranie. 
Robotniczy wydział wychowania dziocka ý 0-|i uciekli, 24 
pioki nad niem kwituje z odbioru 47 mar. 70 fon: — Niewykryci złoczyńcy dostali się przez okno. 


za” | do stajni majatku gm. Łazy, pow. sochaczewskiego, 
+ s 18 > : 
z w składkowej ur. 2 od Związ. zaw. prac. ma-j eż Kradzieży koni. Sploszeńi przez .siróża used) 
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i nego, uciekli na podwórże i zaczęli strzelać, Pr 
Zobranio skudentak, praenjęcch w instybucjarh | czem mani w prawa reio toś ttey "atak, 
rocbətniezych, odbędzie się dziś (w piątek) o g. 8|na-drodze w pobtiżu domu natknęli się na powra* 
w lokalu Uniwersytetu Ludowego (Oboźna 4). cających ze stacji Teresina właścicieli majątku ka 
H zy, pp. Karolkowskich. Jeden z rabusiów strzelił 
Ze Zw. rob mącznych. Niniejszem podaje Zwlą-|z tylu do karety, raniąc p. St. Karołkowskiego W - 
zek do wiadomości, że wszelkie mandaty, wydanej lewą dłoń na wyłoł, zaś żonę jego, Elżbietę w 
przez zarząd Zw. mącznego do dnia 8 października | lewą rękę pda DY : ZY 
or RENE 95 apin Zełebjszea, REG olaa cyl Gont Mofkańki tej wsi Wa 
i lerji Tańskiej. Na trupie śladów gwałlownej śmiere „ 
, ci nie znaleziono. Tańska przed kilku dniami za 
l - gospodarcze chorowała na rozstrój umysłowy, ka a 
5 ULU, (m) ky Gł O Wz pad ep A 
Rynok pieniężay, Kursy Państwowej. Centrali |stacji Dęblin Abrama Jankta' Kuropatwę (Orle nr 
Dewiz z dnia 9 października 199 r.: Funty sterlin- AO mw rzeszmuglować* 15 kig. mąki, | 
gi 145. Dolary 34,50. Franki francuskie 4,10. Fran- 2 1 ao 
ki szwajcarskie 6,15. Franki belgijskie -4,10. Liry kam PRZE teki AGA ed 
8,55, Marki fińskie 1,60. Leje rumuńskie 1,55. Le- zed yny u aone A ka aa ii 
wy bułgarskie 0,80. Floreny holenderskie 13.—. | Fi0ira ipae tiego, zapew jl zlodzicłka zie A 
Korony samodzkie 8,13. Korony norweskie 7,05. |m jie anaiss do wydłeszała DP W 90: 
Korony duńskie 7,10. Marki niemieckie 140.—.| štaci 2635 mk. i sukno czarne, wartości okolo 8.400 
Banknoty drobne do mk. 10 włącznie 100.—. Ko- | marek, 
rony miem.-nustr. 52.—. Korony czeskie 100.—, z 
Teałr i muzyka. | 
: Q A Z opery. Dziś „Otello“ w znakomitem wykona 
romni Ro niu pp. Polińskiej-Lewickiej, Jaroszówny, Grusk 
i i czyńskiego. Dobosza, Palewicza i Mossoczego. K2- 
Wykłady na wyższych kursach podagogiemyń | pelm'strz Hirszfekd. 
dia kobiet (dawniej prowadzonych przez Jana Mil- ` Togfr Polski, Dziś i dni następnych grana bẹ 
kowskiego, a obecnie przez Zrzeszenie wykładają- | dzie komedja Piotra Nansena p. t. „Idylla malżeń © 
cych) rozpoczęte zostały dn. 1 października. W ro-| ską”, a z 
ku bież, oprócz wydziału humanistycznego z kut- Teatr Rozmaitości, Dziś „Asystent“ Gabryeli 
sem trzyletnim, uruchomiony został wydział peda-| Zapolskiej. $ 
gogiczny z kurtem rocznym, mający na celu azu] Teste Maly gra codziennie szłukę Wł. Perzyńr | 
pełnienie wykładami z zakresu psychologji, peda-| skiego „Polilykę". i 
gogiki i dydaktyki wykształcenia nauczycielek, po Toatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna, s p. 
siadających już conajmniej czteroletnią praktykę, Messalówną. Jutro „Rozwódka”, a pojutrze „Grie 
lub wyksztalcenie wyższe. nię oparte o wiedzę pe-| Gri“ "s 
dagogiczną. Wykłady na kursach odbyweją się od Teatr Letni. W sobotę rozpoczyna występy Wane © 
godz. 4—7)4 pp. Oprócz zwyczajnych przyjmowane | gą Siemaszkowa w szt. „M-me Sans-Gene", | f 
są sluchaczki nadzwyczajne, zapisujące się na calo- „Warszawski Toatr Dramatyczny” (Śniadeckich 
kształt kursu lub na poszczegó!ne przedmioty. Eg-| s); daje dziś po zaz oslatui „Powrót Posla“ Nieme 
zaminy ostateczne, złożone we wrześniu przez sla- | cęwicza. ; ` 
chaczki III kursu w obecności delegatów Minister- Jutro premiera głośnej sztuki Haracourte'a „W 
jam W. R. i O. P., pp. B. Nawroczyńskiego t J.| niemieckich szponach”, Ñ 
Ujejskiego, dały, jako wynik, przyznanie dyplo-} = [etmi Teatr Powsrcchny (róg Leszna i Żelam | 
ów paniom: S. Freilenberżanee, H. Kzyczkównie, nej), gra dziś sztukę ludową „Maciek Samson * TA 
R. Kalksteinównie, R. Mistenbaumównie, S. Moz- Teatr Praski. Dziś „Lygja“, W próbach irage 
gensternównie B. Rakowskiej, G. Reinherównie i| farsa Henryka Zbierzchowskiego „Małżeństwo Loli". | 
M. Skwarczyńskiej. Z Fiłharmonji. W Filhermonji dzisiaj pierwsty — 
TY Polki zjazd przeciwalkoholswy. Zjazd oł- | wielki abonzmentowy koncert syinłoniczny, na kt „| 
będzie się w dniach 11 i 12 października w Warjrym powiększony do 90 osób zespół orkiestrowy, | 
szawie w wiedkici sali Centralnego Towarzystwa | wykona arcydzieło Kariowicza „Stanisław i Ama 
Rolniczego (ulica Kopernika 30). Oświecimowie”. Solietką będzie świetna skrzypacz 
z erra epiok. Komteja przewodni- ka Irena Dubiska. Dyryguje p. Emil Młynarski S 
czących opiex spolseznyoh dla biednej Iudnośzi u- y r 
chwaliła wystąp:6 do Magistratu eriei i TEE VISPA 
instruktora dla slacji miejskich, któryby obchodził „Dzioń Prasy Socjalistycznej”, i, 
wszystkie siacje, wnikał w czynności biurowe sta-|. Komitet organizacyjny „Dnia Prasy” kwituje 
gjl, oraz informował we wszystkich wątpliwych |z odbioru. 
kwestjąch, przez co uniknie się różnych nieporo- Tow. Rembowskt mk. 25. Tow. L. Sawiecy | 
mumień, hamujących działalność tych instytucji. |mk. 10. Ze Związku trauwajarzv za Jednojniów 
(5) Wstrzymanie redukcji pomocy, Stacje opie- | Ke mk. 300. a 
ki spolecznej udzielsją ubogiej ludności narazie mi-| / Sprostowanie. W rubryce „Pokwitowań” 
nimalnej pomocy, ponieważ kredyt na ustanowienie|z dnia 30 września zamias! tow. Szwalbe zł> - 
pemsji dla starców i pomoc macierzyńską do tej|żył na dzień prasy 8 mk., mylnie wydruk ws" | 
pory nie został wyznaczony. Wobec tego stacje zwró-|no 800, we wczorajszym zaś numerze zamiast > 
ciły się z prośbą do Wydziała dobroczynności ma- l.emer i Lemerowa z Wilna składają 100 
|winno być Sewer i Sewerowa 
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W niedzielę dn. 12 b. m. v godz. 10-ej rano 


jymasach 
odbędzie się WIEC zwołany przez 


Robotin. Wydział Aprowizacyjiy 
z nastepujacym porządkiem dziennym: 
l. Sprawózdanie z działalności R. W. A. 
a) aprowizacyja | | 
b) akcji bezrobotoy ca 


2. Wolne, wnioski. 
Robotnicy, stawcie Się 


licznie! 


Krajowy Zjazd | 
Związku Zawodowego Robolników Jlielachowych 


| odbędzie sią dn. 12—13—14 b. m. 


-Zjazd rozpoczyna się dnia 12 października, t. j. w niedziclą 0 godz, 
teatrze Powszechnym przy ul. Chłodnej Nr. 29, | 
: Na Zjazd muszą przybyć przedstawiciele wszystkich Oddzia'ów z piśmiennym 4 
upoważnieniem od swoich Zarządów, 


Pod dyr. ait. 
K. Wroczyńskiego 
2 przedstawienia 


Czarny ot 


lozżej, ilo 9 w. 
Marszałkowska 125, t. 235-51 


Kasa czyn. od 14-2 iod 5, 


a-.....ezaza 
a...eszeeza 


zj BAY 
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b. m.—zgubilem lub wypadł 


piie--leka, Tameiga róne dokumenta, akla 


łotarewski, Awerpol, Galerja Luxemburga 7.—'Fel. 247-54. 
| $G yo Warszawski przy ol. Ordynackiej 
K4 dyretcja St. Mroczkowski. 


Dziś 8 wiec z. 8778 
E D E R R) największa atrakcja 
tegoczesna. 
Miss YVONNE ERIK, Les BORDUNS, Les HARING SHORP and 
SHORP, M-lie PETIT 1 MICHEL, KOMIK francuski oryginalny TATE 
oraz reszta wielk. Wszechświaiowego programu, 


ZDROWIE JEST SKARBEM I 
słynne w cziym świecie2 Zioła z gór Harcu 
D-ra Laueray 
w opakowaniu poiskiem, zalecane przez najsłynniejsze po- 
wagi lekarskie, jedyny ż mnajniezbędniejszych srodkow do utrzy: 
mania zdrowia. Napoj ten przyjmowany w ilosci 2—3 szklanek ty- 
godniowo leczy: wyrzuty; liszaje, uderzenia krwi do gto- 
wy, hemoroidy, obstrukcję, reumatyzm; Gierpienia z0- 
łąuka itp., przywraca apetyt prawidlowe trawienie, Dz ala 
skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, inviuenzy i choles 
ryny. „ądać w aptekach i składach aptecznych. Przedstawiciel: 
t Józef Grossman, Chmielna 49, Vel. 264=.7, 


Najlepsza farba do wlosów 


„Juwemołć ** 


barw! trwaie I szybku siwe włosy na naturalne 
kolory biond, chatain, brun i czarny, nadając 
takowym cudny połysk i miękkusć. Jako: pro- 
dukt rosllnny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 
a sposób użycia bardzo latwy, 
/ Sprzedać w iepsź. skład. apt. i perfum. 


Parfumerie d'Oriznt 


A. Ostrowski i S-ka. Tel. 63-68. 
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Prezerwatywy 


Wyłączna 


sprzedaż 


Bais po ras Wiig 


4% RY Z 6 Wiki a 


SOWITA NAGRODA TTI 


Wrachjąc dorozką z dworca Wiedeńskiego o 1-ej godz. w nocy w dn. 8 na 9 


iego, nie mające dla znalazcy absuiutnie żadnej wartosci. i 
Łaskuwy znalazca zechce za bojnem wynagrodzeniem zgłosić się do mnie, Zo- 


774 


jm manana 


| książkę czekową Lódz- 
kiego Banku Kupiec- 


TENENTE A AW i +48.) m a P aaan E Bed 


Gabinet Lok.-sentystyczny 


Leczenie, plumiowanie, usuwa- 
niz zęhów baz Bólu. 
Sztuczne zęny. Korany I mastki. 

Solina 12. 3782 


Kapelusze Wilcza 28-1 
„BOMANAĆ 


Przyjmuje kapelusze do ubiera- 

nia, wykonywa wszelkie obsta- 

lunki szybko i dokładnie po ce- 
nach przystępnych. 


Wilcza 28—l1. 


OU W TEETE AA EEEE ET 
; gigne M 
|” GUŁOSZENIA UKOSAE. 3 
ETEVA SEE A EE EBI. 
| | któ Henryk Katra, były au- 
0 I strjacki poddany wzię- 
ty do niewoli na francuskim 
froncie; rodz.na zrozpaczona pru 
si jas duktora, tak i kugokur= 
wiek, kto wie o jego losie, co 
się z nim dzięje,czy Żyje i gdzie 
wię znajduje. Kr. Fijarek prusi 
zawiadomie pod adres: Nurih 
Amerika lb Avenue A, New 
Jora City. 4710 


s uv pisaniu używane, 
MASZYNY ruzoycu sy sto wow 
kupiw ~- sprzcuaż. Feliks n0N, 
Złota «7-33. "elelon zgłól. 

jej włoskie oryginalne oraz kra- 
NICI juwe, tuzin sö wk. BUPL wy 
12% Ustępstwa. Kantor, Wegeuko, 
Kosz) kuwa 43—30, lelelvn 290-14 
A a W e 


| m MA 


1 „Pmłagó, 2. Świetna sposobność, 
4. Balada > 
stópowa. 5. Miłość na piasku. 6, 


„Spółka Swojska“; KRN 


(orvrat ra). 8. Jak smiat, 


Uzłowiek o trzech głowach. 


Ha al i Jubilerski poleca wiele 
l y ki wybór zegarków, 
ovrączki ślubne zlute, pierscion= 
ki, kolczyki. Ceny nizkie. G 


jut= 
macher Sinoeza zl. 3784 
dT A M a W M EZR A | M | mA 


l | gwarantowane polskiej wy» 
Il twórni, tuzin od 27 mk, 
krajowe od tb wiedeńskie 18, 
szwajcarskie, newskie. lyły, szpil 
ki, agraiki, Kółka. Guziki nicia= 
ne i płócienne Skład główny 
40, 

telef. 251-96. 128 
posalan wyższe wykształcenie 
- spuleczne, Poszukue 

ję popołudniowego zajęcia. Ofere 
ty „l. K”, administracja „Robot 
nika 5763 


yy do władz, sądowe, ad- 
Pildid ministracyjne w spra- 
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłomaczenia, prze= 
pisywania. Biuro „Wiedzą“, pro= 
wądzona przez kand, nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 
dowa 7, wejscie od kapucyń= 
skiej. 3747 


180 sźlucznó bes podniebie» 
8 I Did, kuPORY, Mostki, wyje 
Luwuilie UEżuwiesliG, ŃepAraCje 
Przerobki zębów na poczekaniu, 
Dia przyjesdnych w ciągu Jed- 
negu ania, uwarancja Zapew= 
niona, Ueuy nizkie. utowny 4a 
kiuu Tecuniczny - Deuiystye 


senatorska 23, 

sźluczne, Kyrony, wyjmo« 

LĘDJ wauie bcezuuiesiie. Iepa» 

rucjc, przerobki ZĘDOW Na pocze= 

kanju, Ceny niskie. 4akiau den- 

tystyczny twarda 45, rug Złotej, 
PODEJ 


zny, 
157 


; matrykułą uniwerg, 
Lgldgid tieuryki xy wudadsiny 


vie miuJIUSŚKiICU ba M, LU. 5764 


ioi sztuczne, korony, mostki, 
g j tlumvuwunie, wyjmowania 
Uca vuu, Frayjezunym zawmywię- 
nia w ciągu unia, reperacja ną 
poczekuniu, Ceny najnizsze, Uge 
biner curzescijanski, Zoruwia L. 

4439 
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Ludzwe Tow. Wydawnicze we Lwośie 
ul. $ykstuska Zi. 


; IGa4ACY DASZYKŃSKI: 


Z BURZLIWAJ DOBY 


Mowy Sejmowe wygłoszone w czasie od pażdziernika 1918 r. 
ao sierpnia Ibig r, 


Cena za egz. 8 kor. 


Do nabycia w Księgaruiach, Kiurach dzienników, trafikach [gg 
oraz w admin. „Dziennika Ludowegu* gdzie też można za- pg 


EFENA 


liks Perl 


mawiać większe ilości egz. 


Wydawca: Nacz. Rada 
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